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W  o b r o n i e  c b m i e l u .
(P rzem ów ienie dr. Włodzimierza Kozłowskiego na  p osie­
dzeniu  zw ołanej przez c. k. M in isterstw o  R o ln ic tw a 

an k ie ty  w spraw ie u staw y  o prow en.enoyi chm ielu.)

N ie da się. zaprzeczyć, że w sku tek  zam orskiej kon- 
k u ren cy i i ceł zagran icznych  położenie h an d lu  chm ielem  
je s t  coraz trudn iejszem , w sk u tek  postępu  w konserw o­
w aniu  chm ielu ciążą zapasy  z la t  daw nie jszych  n a  ta rg u  
a przepełnienie tegoż ta rg u  budzi w ielkie obawy.

Cło niem ieckie n a  chm iel z 14 na  70 m arek  pod­
wyższono, w R ossyi w prow adzono cło 15 rub li za p u d ; 
a  w ięc 3 razy  w yższe niż dotychczasow e, we F ran c y i 
w edług  p ro jek tu  M inisteryum  z ri. Iż  m arca  1903 is tn ie je  
zam iar podw yższenia cła na  chm iel z 30 na 87 franków  
w tary fie  ugodow ej, a na 103 fr. w ta ry fie  g en era ln e j, 
w  A m eryce is tn ie je  cło 110 kor., a w B elgii, gdzie im ­
p o rt chm ielu  do tychczas by ł w olnym  od cła, is tn ie je  
w edle u ch w ały  kom isyi belg ijskiego sen a tu  rów nież za ­
m iar zaprow adzenia cła w wysokości 30 fr. J e s t  też 
n ad e r słaba pociecha, że i u  n as  w A u s try i ta ry fę  u go­
dową lt>'8 zam ierza rząd  podnieść w nowej ta ry fie  g e n e ­
ra lne j do w ysokości 70 kor. C en tra ln y  zw iązek  d la  po­
p arcia  ro ln ic tw a p rzy  t ra k ta ta c h  handlow ych podniósł 
po trzebę podw yższenia cła n a  chm iel do wysokości 
120 kor. O wiele w ażn iejszą je d n a k  od cła ochronnego 
w taryfie autonom icznej je s t  po trzeba zn iżen ia  ceł z a ­
g ran icznych  n a  podstaw ie tra k ta tó w  handlow ych.

Z daje  m i się, że nie p o trzeb u ję  w cale dowodzić 
w ażności k u ltu ry  chm ielu d la G-alicyi. Pozw olę sobie j e ­
dynie podziękow ać J E . P an u  M inistrow i R oln ic tw a, p o ­
dziękow ać za podniesienie społecznego znaczen ia  te j g a ­
łęzi produkcyi, k tó ra  karm i s ta rcó w  i k a lek i i daje im 
sposobność do zarobku, co we w szystk ich  k ra ja c h  k o ­
ron n y ch  je s t  nieobojętnem , ale w G-alicyi, gdzie uboga 
ludność w braku  p rzem ysłu  m a w n iek tó ry ch  porach 
roku m ało sposobności do p racy  i gdzie pom iędzy p ra ­
cu jącą  ludnością szerzy się pauperyzm , szczególne m a 
znaczenie.

W  tak im  stan ie  rzeczy p o trzebną je s t  obrona p r z e ­
ciwko obecnemu im portow i, ale potrzebniej szem jeszcze 
usilne s ta ran ie  o u trzy m an ie  ex p o rtu  co n a jm n ie j w dzi­

siejszej wysokości. Jak k o lw iek  zagran iczne cła m ają  
dążność w yraźn ie  p roh ib icy jną , nie zaw sze u d a je  im  się 
m im o w y tężen ia  w ty m  k ie ru n k u  woli, zam iar te n  speł­
nić, choć np. usiłow ano europejską, a tak że  i naszą pro- 
dukcyę usu n ąć  całkow icie za pom ocą w ysokich  ceł 
z am erykańskiego  ta rg u , dotychczas to się nie u d a ło ; 
naw et w ted y  jed n ak , g dy  p roh ib icya się nie uda, cią­
gn ie  za sobą podw yższenie ceł zam ęt w ca łym  h and lu  
zaniepokojenie produkcy i i n iechybne zniżenie cen. 
W  szczególności w ielką może nam  przvnieśó szkodę 
podw yższenie ceł n iem ieckich, ileże n a  44 m iliony  w r. 
1900, a n a  101 m ilionów  w r. 1901, za 30 i 79 m ilionów  
kor. chm ielu, a więc w jed n y m  roku  75% a w drug im  
80% do N iem iec w yw oziliśm y.

A ja k ież  wobec tego  isto tnego  niebezpieczeństw a 
za jm u je  stanow isko au s try ack ap ro d u k cy a  chm ielu?  J a k ­
żeż się broni ?

Z am iast się skupić i zw iązać, zam iast w te j gałęz i 
p rodukcy i rozw inąć poczucie solidarności, zam iast p rz e ­
ciw staw ić obcej konkurency i w spólnie zorganizow aną 
a energ iczną obronę, zam iast stanow czo upom inać się 
u rząd u  o uw zględnienie chm ielu  w t ra k ta ta c h  h a n ­
dlow ych i za pom ocą w spólnego dzia łan ia  w p ływ ać na  
Izbę Poselską i Izbę Panów w celu  znaczn iejszego  pod­
w yższenia cła n a  chm iel w ta ry fie  au tonom icznej, za ­
m iast spow odow ać rząd  do okupien ia koncesyam i w in ­
nym  k ie ru n k u  zn iżen ia  niem ieckiego c ła  n a  chm iel 
w układzie z N iem cam i i uczyn ien ia  z tego  p u n k tu  
conditio sine qua non zaw arc ia  trak ta tó w , zam iast p o ­
łączyć we w spólnem  żądan iu  zn iżen ia  ta ry f  ko lejow ych  
n a  chm iel, k tó re  są ta k  wysokie, że tra n sp o r t chm ielu  
do Saazu  z in n y ch  k ra jó w  koronnych  k o sz tu je  p raw ie  
ty le , co z Saazu do N ew -Y orku, zam iast w spóln ie do­
m agać się, aby konsu la tom  polecono pouczan ie z a g ra ­
n icznych  odbiorców , że chm iel au stry ack i je s t  d la  n ich  
niezbędnym , co przecież u zn a ł baw arsk i m in is te r fin an ­
sów, zaznaczając , że Niem cy d la  p rodukcy i w ielu  g a ­
tunków  ja sn eg o  piw a n ie m ogą się obejść bez a u s try a - 
ckiego chm ielu, a p rzeto  podw yższenie c ła  n a  chm iel 
obciążyłoby znacznie  N iem ieckich piw ow arów  — zam iast 
tak iego  św iadom ego celu i jedno litego  d z ia łan ia  w szczy­
n a ją  producenci za teccy  n a  polu p rodukcy i chm ielu  bel- 
lum  om nium  co n tra  omnes.
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Jeżeli panowie producenci z Saazu twierdzą,, że- 
chmiel galicyjski je s t złym, to możemy na to odpo­
wiedzieć, ż e- i w Saazu są rozm aite gatunki, chmielu 
szlachetniejsze i pośledniejsze. Do czego jed n a k  prow a­
dzi taka polem ika? tylko do dyskredytow ania austrya- 
ckiego tow aru zagranicą. Bezpośrednim je j skutkiem  
może być ty lko rów na szkoda i dla zateckiego i dla 
naszego chmielu.

Banowie producenci z Saazu życzą sobie ustaw y 
■o proweniencyi chm ielu; tego rodzaju ustaw a nie zga­
dza się z praw no-politycznym  związkiem krajów austrya- 
ckich, w celu swoim nie jes t niczem innem, ja k  tylko, 
zaprowadzeniem  cła ochronnego wew nątrz k raju , ja k  
tylko przyznaniem  zamaskowanego monopolu..

Je s t ogólnie przecież znanem, że praw ie wszyscy 
więksi producenci w Galicyi. — że wymienię ty lko hr. 
Potockiego w Krzeszowicach i Kamionce,, hr. K rasiń­
skiego w Rohatynie, hr. Badenich w Busku i Radziecho- 
wie, hr. Lanckorońskiego w Komarnie, p. Adam a J ę ­
drzej owicza w Staromieściu, hr. Rom ana Potockiego 
w Staremsiole, p Stanisław a Jędrzej owicza w Jasionce, 
p. Żeleńskiego w Grodkowicach i t. d od kilku dziesiąt­
ków la t sprowadzali dawne Zateckie (Altsaazer), sadzonki 
chm ielu, z najlepszego czasu rozkw itu zateckiej prod.uk- 
cyi. Jest także znanem  że nazw a produkcyi nie zawsze 
pochodzi od bezpośredmego miejsca produkcyi, ale czę­
sto wywodzi się od nazwy rośliny m acierzystej i sadzo­
nek, które się przyczyniły do założenia chm ielam i. Jest 
na to  wiele dowodów. I nie tylko w Galicyi, ale w Spalt, 
w Bawaryi, na Siedmiogrodzie, na W ęgrzech, w S ty ry i, 
użyto zateckich sadzonek do założenia chm ielam i i chmiel 
nazywano zateckim.

Są wszakże cztery czynniki, które m ają wpływ na 
jakość rośliny 1) rodzaj i gatunek rośliny, pod tym  
względem już dowiodłem, że nasz chmiel pochodzi od 
staro  zateckich sadzonek, 2) k lim at: nasz klim at sprzyja 
produkcyi chmielu. 8) rodzaj g ru n tu : i pod tym  w zglę­
dem n ik t nie zdoła przeprowadzić dowodu, że na na­
szych gruntacn chmiel równie dobrze udać się nie może, 
ja k  w okolicy Saazu, 4) ku ltura , pod tym  względem 
poczynili galicyjscy producenci we w łasnym  interesie 
wielkie postępy. — Nie widzę też, dlaczego krajow i 
w którego produkcyi schodzą się te  wszystkie warunki, 
zarzucają m ala fides i dlaczego nam  wypom inają, że 
nasz chmiel na ta rg u  św iata czasem nazyw ają mianem 
rośliny m acierzystej. W e F ran cy i w katalogach szcze­
pów owocowych widziałem  niejednokrotnie kleparowskie 
wiśnie. — Kleparów leży koło Lwowa. — Dowiadywa­
łem się w Kleparow ie, czyli z tej miejscowości posyłano 
do F rancy i w ostatn ich  latach  szczepy i otrzym ałem  
informacyę, że w ostatn im  la t dziesiątku nie było tego 
wypadku. Ale przed 30 czy 40 la ty  sprowadzono z Kle 
parow a do F rancy i szczepy owocowe i z nazwy miejsca 
leżącego w Galicyi wyrobiła się we F rancy i nazw a ga­
tunkowa. — Nie przyszło mi jednak  wcale na m yśl za­
rzucać Francuzom  nierealną konkurencyę, albo dolus 
przeciwnie cieszyłem się, że nasze wiśnie rozszerzyły 
i aklim atyzow ały się we F rancy i i że Francuzom  sma­
ku ją. W szakżeż takie rozszerzanie dobrych gatunków  
roślin dzieje się w celu ich uszlachetn ien ia!

Moi Panowie! Nie myślę ja  wcale czernić chmielu 
zateckiego, wiem bowiem, że się cieszy europejską 
sławą, ale i w Saazu, tak  ja k  i Galicyi, są lepsze i gor­
sze gatunk i chmielu i tam  są lepsze i gorsze lata, 
i w Saazu są lata  nieurodzaju, a są także la ta  i prze­
strzenie, na których produkcya degeneruje W  r. 1888 
było w okręgu Zateckim  tak  złe żniwo, że s/3 części 
były  pośledniego gatunku, a i w r. 1896 1/3 część żniwa 
była złą. Te żniwa nie przyniosły m acierzystej roślinie 
sławy, a w tedy m usiały się młode córeczki w Galicyi 
i w S tyry i starać o poprawienie reputacyi m atki. A były  
wypadki, w których chmiel nie pochodzący z Saazu 
uznano za lepszy, aniżeli chmiel zatecki. Tak n. p. pro­
dukcya rohatyńska hr. Krasińskiego otrzym ała w r. 1878 
na wystawie paryskiej pierwszą nagrodę, na w ysta­
wie wiedeńskiej pierwszorzędni znawcy poczytyw ali ro- 
ha tyńsk i chmiel pochodzący z chm ielam i założonej

z staro zatecki oh sadzonek za lepszy, aniżeli chmiel po­
chodzący bezpośrednio z tak  zwanego okręgu zateckiego 
I  przyznano w skutek tego we Wiedniu, rohatyńskiem u 
chmielowi w czasie w ystaw y złoty medal. A naw et tak  
znakom ita powaga, a naw et taka  powaga, ja k  F ru w irth  
mówi w swej znakomitej na konkursie- w Norymberdze 
nagrodą uwieńczonej pracy, że- chmiel galicyjski wyho­
dowany z sadzonek z Saazu nie ustępuje w niczem ory­
ginalnemu, a że chmiel z Rohatyna pode Lwowem tak  
zw any złoty należy do najlepszych gatunków  galicyj­
skiego chmielu. Do zw yrodnienia chm ielu w Saaz przy­
czynił się fakt, że nie zadaw alniając się m niejszym  sto­
sunkowo żniwem, które dawały, rośliny na jsz lache tn ie j­
sze tak  zwane oryginalne starozateckie, sadzono mniej 
szlachetne dające jakościowo znacznie gorszy gatunek, 
ale ilościowo daleko w ydatniejsze żniwo, z tego powodu 
zam iast uszlachetnić produkcyę pogorszono jej jakość. 
I  doszło do tego, że poza tak  zwanym  zateckim  pro­
dukowano chmiel od dawnego zateckiego odróżnić się 
nie dający, a w obrębie okręgu zateckiego osiągano 
wprawdzie żniwo coraz większe, ale i coraz gorsze pod 
względem gatunku, a obok tego nowy sposób gorącego 
suszenia (Heizdarren) także przyczynił się do popsucia 
repu tacy i starozateckiego chmielu.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Postępy hodowli w najnowszych czasach 
i ostatnie jpj zagadnienia.

podał Jan, Marszałkowicz.
CZĘŚĆ II.

Dotychczasowe teorye i próby jej reformy.

Tryumfy, k tóre w, ciągu ostatnich lat święcą ho­
dowcy duńscy, i nadzwyczajny rozkw it duńskiego mle­
czarstwa, powodujący olbrzymie powiększenie się ren ­
towności chowu bydła,, zwróciły uwagę rolników  i uczo­
nych innych krajów, na tę ważną gałęż gospodarstw a 
rolnego. Zwłaszcza Niemcy; mający stale pretensyę do 
przodow ania innym ludom na drodze postępu, spostrzegł­
szy ze zdumieniem, że zostali wyprzedzeni i to, przez 
k raik  tak  niedawno przez, nich zgnębiony i obdarty, 
krytycznem  okiem zaczęli patrzeć na zasady hodow li 
swojej, przypisując słusznie błędom ich i niedostatkom  
to swoje pozostanie w tyle. poza hodow lą duńską. K ry ­
tycyzm wyw ołał chęć reform y, a w ślad za nią zna­
leźli się i reform atorzy, k tórzy jak  wszędzie tak  i tutaj 
nie poprzestając na w ytknięciu rzeczywistych usterek, 
poczęli szukać dziury i na całem a w rozmachu refor­
m atorskim  burzyć naw et najcenniejsze zdobycze taoryi 
i p rak tyk i na polu hodowli. Nic dziwnego, że przesądna 
gorliwość reformatorów w yw ołała równie żywą reakcyę 
k tó ra  ze swej strony  oddając reform atorom  z nawiązką 
pięknem  za nadobne, zbijając ich za daleko posuwające 
się twierdzenia, wraz z niemi odsądziła od czci i w iary 
naw et to, co było  rzeczywiście słusznem i pożytecznem 
Tak więc i Dr. L uter tej spraw y znalazł godnego sie­
bie Dr. Ecka.

R olę wielkiego reform atora wziął w tym  razie na 
siebie Dr. Em il P o tt, profesor rolniczego wydziału po­
litechniki M onachijskiej, a tezy swe, nie ustępujące bez­
względnością tezom w ittenbergskim . ogłosił w r. 1 8 8 9  

w dziele swem p. t. Formulismus in der landwirtschaftli- 
chen Tierzucht *) — rolę Dr. Ecka tj. obrońcy starego 
porządku rzeczy przyjął w tej walce Dr. A dolf Kraemer,

*) Der Formalismus in der landw. Tierzucht v. Dr. Em il Potfc, 
1899 Stuttgart, Eugen Elmer.
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profesor rolmiofrwa ;na politechnice w Zurychu, były ge­
neralny sekretarz .towarzystw rolniczych wielkiego 
księstw a Hessyi — którego wyznanie w iary zebrane 
jest w dziele „Ela-s schonste Rind**),.

Obok tych głów nych zapaśników grupuje -się cała 
arm ia pomniejszych, którzy to przeciw  reformie, to 
znów w jej obronie, kruszą kopie we wszystkich p ra­
wie rolniczych czasopismach niemieckich. Dla dania 
przybliżonego obrazu zaciętości tej walki dość wspomnieć, 
że w ciągu drugiej połow y roku 1899 tj. po ukazaniu 
się książki P o tta  przeszło 20 długich artykułów, nie- 
licząc pomniejszych, w  tym przedmiocie na łamach 
dziennikarskich się znalazło — a w roku 1900 naliczy­
łem ich jeszcze przeszło tuzin. Dziś walka ma się już 
ku  końcowi, a mimo to pojedyncze strzały dotąd sły ­
szeć się dają. Z ważniejszych zapaśników obu obozów 
wyliczyć tu można poza Pottem  i Kraem erem  również 

!H. Lehnerta (z M iersdorf) Dr. A. Vogla (prof. z Mo- 
machium), A lbrechta .(Monachium), Dr. Holdefleissa 
. (W rocław) Schmida (Bergen) i Dr. Lidtina (Baden-Baden).

W arto zaznaczyć, że zasady hodowli były już raz 
przedmiotem ostrego sporu w Niemczech, a to w latach 
sześćdziesiątych zeszłego -stulecia, a charakterystycznem  
jest, że i wówczas reform atorzy, a byli nimi Settegast 
i .Nathusius, postawili tezy za daleko idące i również 
z ipodobnie zaciętym  spotkali się oporem, jak  tego  P o tt 
dz.io doświadcza, mimo jednakże tego oporu wszystkie 
dodatnie strony ich teoryi odniosły świetne zwycięstwo, 
złe ,zaś i chybione w łaśnie dzięki reakcyi odpadły, 
uwalniając resztę od zbytecznego i szkodliwego balastu. 
W  walce rodzi się postęp, to  też miejmy nadzieję, że 
ziarno praw dy w teoryi P o tta  zawarte zwycięsko się 
na świat wybije, a słabe jej strony w ogniu kry tyki 
spalą się i odpadną, wiedza zaś wzbogaci się o nową 
zdobycz., k tó ra  hodowcom na pożytek wyjść może

Ja k  wyżej powiedzieliśmy, P o tt  wypowiedział wojnę 
pedantycznem u stosowaniu zasad hodowli, ogólnie obe 
cnie w Niemczech uznanych, a które były wynikiem 
wiekowej pracy tego narodu — przyjrzyjm y się skąd 
one się wzięły i jakim  był ich dotychczasowy rozwój.

W  jaki sposób powstała obecna teorya hodowli. 
a) Teorya ustalenia.

Pierwszym, k tó ry  zapragnął hodowlę ująć w pewne 
regu ły , był J u s t i n u s  a dzieło jego wydane w r. 1815 
p,  ̂ t. „Zur Vervollkommung der Pferdezucht‘‘ stało się 
główną podwaliną słynnej „Teoryi ustalenia “ ( C o n s t a n z  
T h e o r i e )  lub jak  ją  nazyw ają „Teoryi ra sy u R a s s e -  
t h e o r i  e).

Zasady Justinusa dadzą się wyrazić następującem 
zdaniem*). P e w n o ś ć  l u b  n i e p e w n o ś ć  p r z e l e w a ­
n i a  s w y c h  p r z y m i o t ó w  n a  p o t o m s t w o  p rz e z  
n a s z e  z w i e r z ę t a  d o m o w e  z a l e ż y  o d  t e g o ,  c z y  
w n i c h  c z y s t a  c z y  m i e s z a n a  k r e w  p ł y n i e .
W  złą porę wybrał się Justinus ze zestawieniem swej 
teoryi. Ziomkowie jego, nad których głowami tak nie­
dawno przetoczyła się groźna burza Napoleońska nie 
mieli wcale zamiaru ani ochoty zajmować się wywoda­
mi uczonego hodowcy, zwłaszcza że pilniejszem wydało 
im się gojenie ran zadanych przez oręż francuski, to

*) Bas schonste Bind, Anleitung zur Beurtheilung der Kórperbe- 
schaffenlieit des Bindviehes nach wissenschafftlichen Gesichtsvunkten 
von Dr. Kraemer, Berlin 1894 — Paul Parey. —

**) Pogląd prof. Dr. Juliusa K i.hna — z notatek moieh uniwer­
syteckich w Halli.

też praca Justinusa przeszła niespostrzeżona i praw do­
podobnie byłaby utonęła w niepamięci, gdyby jej drugi 
niemiecki uczony w piętnaście lat później nie podjął 
i w dalszym ciągu nie rozwinął. Uczonym tym był 
Menzel k tó ry  w r. 1830 na zgrom adzeniu rolników 
podniosł zapomniany sztandar Justinusa, rozwijając da- 
lej jego  zasady a folgując niemieckiej słabości do ra ­
chowania nawet uczuć na ułamki, u jął teoryą Justinusa 
w artytm etyczne ramy. Menzel twierdzi ż e : p o t o m e k  
m i e ś c i  w s o b i e  c a ł ą  s u m ę  p r z y m i o t ó w  z a ­
r ó w n o  s w y c h  r o d z i c ó w  j a k  d z i a d k ó w  i p r a ­
d z i a d k ó w  -  p o d z i e l o n ą  p r z e z  i l o ś ć  g e n e -  
r a c y i .  Czyli że w pływ rodziców na cięlę jes t równy
wpływow i pra-pradziadków  jego.

Nic więc dziwnego, że tak strasznie mądrze wy-
g  ą  ające a tak  łatwo w formy ary tm etyki dające ująć
się zdanie znalazło w Niemczech rzeszę całą wyznaw-
“ ' WŚrÓd znalazł się trzeci .„w arzysi kolle-
w v o ik to  JuS‘musa zrodzoną a przez Menzla
w yp.astow an , teoryę nstalenia w ykształcił i ludzkości

k e r h n  P d  ,  “ C ZyniŁ  M<S“ m , y m  b>* A “ S»zt W e -  k erl.n  a dzieło jeg o  p. t. .D ie  Im ^ir tschu ftU cie  Thur-
productton wydane z kohcem roku ,830 , ak „ lb « y . 
nuego u ,b rało  rozgłosu, że pruskie ministerstwo rol- 
h)doWwaie “rZ ym okólnikiem  poleciło rolnikom , aby
Folm u L  * ZaSada°h oparlk
uła u W  v a7tmetyCZ" a P °s t™ “  Przez Menzla „le­
g a  u W ekerhna pewnej zmianie, zyskując ty lko troche
na... zawiłości. W  krótkich słowach pogląd jego  da się 
w yraz ,i w następuj,cem  zdaniu; S . o p i e h  „ s t a l l !  
m a  w ł a s n o ś c i ,  k t ó r e  r o d z i c e  p r z e n o s z ą  n a  
p o t o m s t w o ,  p 0 d w a j a  s i ę  z k a ż d ą  g e n e r a c y ą .  
W pływ  przym iotów  rodziców na potomstwo jes t zatem 
a w n h ^  W1̂ S,Zy Jak wPływ przym iotów dziadków,
i tak  d dziadkow dwa razy większy jak  pradziadków  
1 tak  do nieskończoności

Mimo tych pozornych różnic zarówno Tustinus 
jak  Menzel i W eckerlin zgodzili się stanowczo na zda-

T c l t r Z 8 ^  W h ° d 0 w l i  P o l y a n a  w ł a s n o -  
p r z e l e w a m a  p r z y m i o t ó w  b l i ż s z y c h  i d a l ­

s z y c h  p r z o d k o w  n a  p o t o m s t w o  i ź.e t y l k o  
a b s o l u t n i e  c z y s t a  r a s a  m o ż e  s w e  w ł a s n o ś c i  
p r z e l e w a ć .  Nie można zaprzeczyć, że teorya ta opiera 

ę na słusznych poniekąd spostrzeżeniach, niestety  jej 
zwolennicy z tych słusznych spostrzeżeń nie zawsze słu-
choH WyClą&a.1 wnioskl- — I tak pewnem jest, że po­
chodzenie zwierzęcia ma doniosłe znaczenie na więcej
ub mniej pewne przelewanie jego własności na potom­

stwo, a spostrzeżenie, że pewne własności i przymioty 
mogą rozwijać się i wzmagać w całym szeregu pokoleń
2 S ę r ° i r t2„ ° S  skonem,że r ,  pewJ k ^ 2
może. Ale to ustalenie dziedziczności przymiotów wtedy 
tylko nastąpić może, jeśli ich zaród w danym osobniku 
się zachował, a przez odpowiednią pielęgnacyę i odpo­
wiednie celowi żywienie należycie się rozwinął.

. PrZypatrZmy się ł‘akie wnioski z tych spostrzeżeń 
wyciągnęli twórcy i zwolennicy teoryi ustalenia -  oto 
że o s o b n i k  p r z e l e w a  na  p o t o m s t w o  n i e  t y l ­
k o  t e  p r z y m i o t y ,  k t ó r . m i  sam s i ę  o d z n a c z a ,  
a l e  1 w e  k r w i  s w o j e j  u ś p i o n e  p r z y m i o t y

n o t ! 0 » n a w e t  i d a l s z y c h  s w o i c h
p r z o d k ó w ,  a błędny ten wniosek poprowadził prostą 
drogą do jeszcze biedniejszego _  mianowicie, że nawet 
najlichszy i najgorzej zbudowany osoonik może dobre
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przelew ać w łasności na potom stw o, jeżeli tylko- od do­
b ry ch  czystej k rw i rodziców  pochodzi, bo będzie w s ta ­
nie p rzelać  p rzym io ty  sw oich  rodziców , k tó re  we krw i 
jeg o  utajone się znajdują. W  m y ś l  t e j  z a s a d y  d o ­
p u s z c z a n o  d o  r o z p ł o d u  z w i e r z ę t a  n a j g o ­
r z e j  z b u d o w a n e  i ż a d n y c h  p r z y m i o t ó w  d o -  
d a t n i c h n i e  p o s i a d a j ą c e ,  c z a s e m  n o t o r y c z n e  
k a l e k i ,  a k t ó r y c h  j e d y n ą  z a l e t ą  b y ł o ,  ż e  
m i a ł y  n i e p o s z l a k o w a n y  r o d o w ó d ,  a  d o p u ­
s z c z a n o  j e  w t e j  m i ł e j  n a d z i e j i ,  ż e  z a l e t y  r a ­
s y  p r z e c i e ż  w p o t o m s t w i e  s i ę  p r z e b i j ą .

D alej zasada — d z i e d z i c z n o ś ć  j e s t  p o d s t a ­
w ą  w s z e l k i e g o  p o s t ę p u  w h o d o w l i ,  obok 
k tó rej zapom niano, a raczej nie um iano pozostaw ić od­
pow iedn iego  m iejsca ta k  ważnej d la rozw oju zw ierzę­
cia sp raw ie żyw ienia i p ielęgnow ania go, doprow adziła 
do u trzym yw ania b y d ła  na  racyach  g łodow ych; pocóż 
bow iem , rozum ow ali zw olennicy teo ry i ustalen ia , w y­
daw ać ca łą  m asę pieniędzy na rozwój danego osobnika, 
k iedy  on i bez tego  pochodząc z dobrej ra sy  -  w ła­
sności jej n a  po tom stw o przeleje.

T e i tym  podobne form ułk i, k tó re  jako  log iczne na­
stępstw o  częściowo n iejasnych  a częściowo w prost b łędnych  
jej tez w yp łynęły , s ta ły  się pow odem  nieobliczonych strat, 
k tó re  w pierw szym  rzędzie N iem cy, a w dalszym  w szystkie 
k ra je  z N iem iec wzory b iorące, poniosły.

W  N iem czech sam ych szkody te  tern były  w iększe 
źe teo ry a  usta len ia  n ie ty lko  nadzw yczajnie b y ła  po p u ­
larną  ale n aw et pon iek ąd  c ieszy ła  się poparciem  rządu, 
to  też tw ierdzen ie D ra Ju liu sza  Kiihna, że w sku tek  niej 
chów  niem iecki cofnął się o ca ły  szereg  lat, zupełnie 
je s t zrozum iałem . Nasz kraj teo ry i tej zawdzięcza ca ł­
kow ite  zniszczenie ra sy  daw nych, ty le  w św iecie słyn ­
nych koni po lsk ich  — tejże rów nież teory i zaw dzię­
czam y tę p s trą  m ieszaninę byd ła  w szelkich ras, jaką  
w m iejsce daw nych, może n ie w ysoko w ku ltu rze s to ­
jących , ale w arunkom  ziemi i k lim atu  odpow iadających  
ra s  byd ła , obecnie u sieb ie  widzimy. S ta rs i hodow cy 
nasi pam iętają  pewno jeszcze owe czasy, k iedy  to za 
d ro g ie  pieniądze sprow adzaliśm y o sta tn ie  w yw łok i an ­
g ie lsk ie , no to ryczne kalek i, ale zaopatrzone we w spa­
n iałe  rodow ody i d rzew a genealogiczne, w nadziei, że 
naszym  koniom  poprzeszozepiają u tajone w sobie za­
le ty  ra sy  ang ielsk ich  „V ollb lu tów ‘‘ — i tę  masę lichych 
przew ażnie, lecz czystej k rw i buhai, k tó ry ch  n iek tó re  
o b o ry  nasze sp row adzały  po trzy  naraz i do trzech 
różnych  ras należących, ażeby n a  podstaw ie krzyżow a 
n ia  otrzym aneg'o z n ich  po tom stw a zale ty  w szystkich  
tych  ras w dalszych pokoleniach zjednoczyć — a sku­
te k  teg o  b y ł ten, że k a lek i p łodziły  kalek i a to  tern 
większe, że w sk u tek  zm ienionych w arunków  ziemi i k li­
m atu  d egenerow ały  jeszcze więcej — i ta k  zam iast zalet 
swojej rasy , zazwyczaj jej ujem ne s tro n y  pozostaw iły  nam 
na pam iątkę. R z e c z  d z i w n a ,  że  t e o r y a  t a  w p i e r w o ­
t n e j  s w e j  f o r m i e  z a b i t a  i p o g r z e b a n a  w N i e m ­
c z e c h  p r z e d  l a t y  c z t e r d z i e s t u  u  n a s  d ł u g o  j e ­
s z c z e  p o t e m  g r a ł a  r o l ę  u p i o r a  r o z s i e w a j ą c  s t r a ­
t y  i z n i s z c z e n i e  w n a s z y c h  s t a j n i a c h  i o b o r a c h  
a  p e w n e  j e j  r e m i n i s c e n c y e  t u  i ó w d z i e  n i e s t e t y  
j e s z c z e  d o t ą d  w n a s z y m  k r a j u  s i ę  k o ł a c z ą .

J a k  już w spom nieliśm y teo ry a  usta len ia  znalazła 
szersze swe zastosow anie, dopiero  po w y stąp ien iu  ¥ e -  
ckerlina , a popularność jej b y ła  ta k  w ielką, że mimo 
coraz jaskraw iej w ystępu jących  jej n iedosta tków  przez

la t bez m ała trzydzieści, nie znalazł się  tak i śm iałek 
k tó ry b y  p rzeciw ko jej błędom  odw ażył się w ystąp ić, 
zrobili to  dopiero w r  1859 dwaj uczeni, k tó rych  na­
zw iska złotem i literam i w h isto ry i hodowli niem ieckiej 
są zapisane, — a to Dr. H . S e t t e g a s t  późniejszy dy­
re k to r in sty tu tu  ro ln iczego w B erlin ie i H e r m a n n  v o n  
N a t h u s i u s  z H undlsburga.

P ierw szy  z n ich  w dziele swem trak tu jącem  o h o ­
dowli i jej zasadach*) og ran iczy ł teo ry ą  u sta len ia  do ram  
rzeczyw iście jej przynależnych a N a t h u s i u s  w rozp ra­
wie o u stalen iu  w hodowli**) p o p arł p o g ląd y  S e tteg asta  
udow adniając na n iezbitych p rzykładach , źe nie w szystkie 
zasady tecrv i usta len ia  w ytrzym ują pow ażną k ry ty k ę  — 
w szczególności zaś, że i bez czystości rasy  można w h o d o ­
wli olbrzym ie o siągnąć rezultaty . Jako  przyk ładu  użył N a­
thusius rezu ltatów  hodów li koni angielsk ich , w k tórej p ie r­
w otn ie o czystości k rw i m ow y n ie było.

Ja k  w iadom o, koń ang ielsk i t. z. Y o llb lu t je s t p r o ­
duktem  krzyżow ania, że m ianow icie od roku  1686 uży­
wano tam  ogierów  o ry en ta ln y ch  do p o k ry w an ia  k laczy  
m iejscow ych i odpow iednią selekcyą, p ie lęg n acy ą  i ży­
w ieniem  doprow adzono w ytw orzoną na tem  tle rasę do 
tej jednolitości ta k  form y jak  zalet, k tó re  dziś ty le  
podziw u budzą. R ów nież i p ru sk ie  T ra k en y  są  p s trą  
m ieszaniną ras, a  mimo to tw orzą ra sę  praw dziw ie kul- 
tu rn ą  i w szelkim  w ym aganiom  odpow iadającą. O bydw ie 
te  rasy , mimo że czystej krw i w sobie m ie m ają — sk ła­
dają się  ze zw ierząt w ybitn ie  typow ych  i odznacza ją­
cych się w ybornem  przelew aniem  sw ych w łasnośc i na 
potom stw o.

W spó lnym  usiłow aniom  S e tteg as ta  i N athusius a 
pow iodło  się rozpanoszoną teo ry ę  usta len ia  zam knąć 
w p rzynależne jej g ran ice  — udow odnili oni m ianow i­
cie, że' jak k o lw iek  nie można zaprzeczyć praw om  u sta­
len ia  pew nego w pływ u na w ynik  hodow li, to  jednakże 
w y ciąg n ię te  z nich w nioski idą za daleko i przez to 
sprow adzają rzecz ca łą  na fałszyw e to ry . T eo ry a  u sta ­
len ia  o d k ry ła  i w ypow iedziała fak ta  rzeczyw iste, ale 
p rzecen iła  ich zak res i znaczenie. I  tak  fak tem  je s t n ie­
zaprzeczonym  że znam iona budow y rodziców  z zupełną 
pew nością przechodzą na potom stw o ty lko  w tedy, g d y  
oboje rodzice są jednej i tej samej krw i, a zatem  ty lko  
w hodow li w ob ręb ie  jednej i tej sam ej rasy , a każde 
krzyżow anie będzie ujem nie w pływ ać na  pew ność dzie­
dziczności ch a rak tery sty czn y ch  cech budow y. To zja­
w isko m a ogrom nie doniosłe znaczenie, zw łaszcza w ho ­
dowli owiec, k tó ra  też sw ego czasu w N iem czech 
dzięki zastosow aniu  się do tej zasady  do ogrom nego  
doszła rozkw itu . J a k  w i ę c  w i d z i m y  p r z y j ę c i e  z a  
p e w n i k , ż e  u s t a l e n i a  m o ż n a  s i ę  s p o d z i e w a ć  t y l k o  
p r z y  h o d o w l i  w o b r ę b i e  j e d n e j  i t e j  s a m e j  r a s y ,  
było zupełnie słusznem , o ty le  tylko jednak, o ile cho­
dziło hodow cy o w ytw orzenie się w szelkich form  pośre­
dnich u  zw ierząt.

T ak  sam o odw ro tn ie , tw ierdzenie, że p r z y  k r z y ­
ż o w a n i u  p r z e l e w a n i e  w ł a s n o ś c i  r o d z i c ó w  n a  p o ­
t o m s t w o  n i e  j e s t  p r a w i d ł o w e m ,  zupełn ie je s t słu ­
sznem  m ianow icie o ty le , że k a ż d e  z w i e r z ę  p ó ł k r w i  
a z a t e m  ó w  p i e r w s z y  p r o d u k t  k r z y ż o w a n i a  
d u ż o  r ó w n o m i e r n i e j  j e s t  z a w s z e  u k s z t a ł t o w a n e ,  
j a k  d a l s z e  p r o d u k t a  k r z y ż o w a n i a  z w i e r z ą t  p ół-

*) Die Thierzuclit w id  die dabeizur Anwendung lcommenden Grund- 
satze von H. Settegast 1859.

**) Uber die Constans in  der Thierzucht von Herman v. Nathusius 
(Hundlsburg) 1859 r.
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k r w i  m i ę d z y  s o b ą ,  p r z y o z e m  t y p o  w e m  i p o w s z e -  
c h n e m  z j a w i s k i e m  j e s t  o g r o m n a  r ó ż n o r o d n o ś ć  
k s z t a ł t ó w  u p o t o m s t w a  w y s t ę p u j ą c a  n a w e t  
i w t y m  r a z i e ,  g d y  z w i e r z ę  p ó ł k r w i  k r z y ż u j  e m y  
w  d a l s z y m  c i ą g u  z e  z w i e ż ę c i e m  p e ł n e j  
k r w i .

Zjawisko to potw ierdza w zupełności tezy te o ry i 
u sta len ia , natom iast w niosek  z n ich w yciągm ięty, że 
każde Krzyżowanie nic dobrego  przynieść n ie  może 
abso lu tn ie  jes t błędnym . W praw dzie  przy  każdem  k rz y ­
żow aniu o trzym ujem y pew n ą ilość zw ierzą t o form ach 
daleko  o db iegających  od celu, k tó ryśm y sobie osiągnąć 
przez krzyżow anie zam ierzali — i k tó re  z tego  pow odu 
do dalszego ro zp ło d u  użytem i być  nie m o g ą — jednakże 
z pom ocą trosk liw ego doboru zw ierząt do rozpłodu prze­
znaczonych i przy konsekw entnem  trzym aniu  się dobrej 
budow y  do usta len ia  w dziedz czeniu typow ych  cech 
zaw sze dojść m ożem y. D. c. n.

Jflemoryał w sprawie gorzelnianej.
K o m ite t c. k. T ow arzystw a gospodarsk iego  g a li­

cy jsk iego  we L w ow ie i K o m ite t c. k. T ow arzystw a ro l­
niczego k rak o w sk ieg o  p rzed ło ży ły  K o łu  P olsk iem u na­
stępu jący  w spólny m em oryał w spraw ie g o rz e ln ian e j: 

N a p odstaw ie  cesarsk iego  rozporządzenia z dnia 
17-go lipca 1899 roku  N ro 120 Dz. pr. p. ustaloną zo­
sta ła  ogólna cyfra  k o n ty n g en tu  sp iry tusow ego dla au- 
stry ack ie j połow y M onarchii po koniec sierpn ia  1908 na 
sum ę 1,017.000 hek to litrów . R ozporządzeniem  cesarskiem  
z dnia 19 lipca 1900 N ro  127 Dz. pr. p., a więc w rok  
później, przeprow adził c. k, rząd indyw idualny rozdział 
k o n ty n g en tu  i to najp ierw  na 4 kam panie gorzelniane 
począw szy od kam panii z 1900/1901. W  m yśl § 1. tegoż 
cesarsk iego  rozporządzenia rozdział indyw idualny  k on­
ty n g en tu  sp iry tusow ego  na dalsze 4 kam panie począw ­
szy od kam panii r. 190/1905 do końca sierpnia 1908 r. 
m a być przeprow adzonym  n a  ty ch  samych zasadach ja­
k ie  p rzy  rozdziale w r. 1900 obow iązyw ały. Pow odem , 
k tó ry  uregulow anie k o n ty n g en tu  co pew ien czasokres, 
ja k  w tym  w ypadku co 4 lata , czyni koniecznym , jest 
to , że w m iarę rozw ijającej się k u ltu ry  rolnej pow stają 
coraz to  nowe gorzelnie ro lnicze we w szystk ich  prow in- 
cyach, k tó rym  ustaw a z chw ilą przyznania im charak te­
ru  rolniczego nadaje praw o do k o n tyngen tu , a tern sam em  
sta je  się koniecznem , po trzebne dla ty ch  now ych zak ła­
dów  przem ysłow ych k on tyngen ty  definityw nie co pew ien 
czas przydzielać.

N ie u lega najm niejszej w ątp liw ości, że przem ysł 
gorzeln iany  rolniczy, zw łaszcza w  ostatn ich  latach  rozwija 
się w sposób  niezw ykły, a rozwój ten  w nosząc z ilości 
pow sta jących  now ych gorzeln i odnosi się  p rzedew szyst- 
k iem  do G alicy i i zdaje się być  zupełn ie  pew nem , że 
p rzy  indyw idualnym  rozdziale w r. 1904 co najm niej, 
100 now ych gorzelni ro ln iczych  trzeba będzie kon tyn­
gentem  obdzielić.

F a k t  ten  z ogólnego p u n k tu  w idzenia niew ątpliw ie 
pocieszający, bo św iadczący o rozw oju przem ysłu go rze l­
nianego, a tem sam em  podnoszący ku ltu rę krajow ą, wy­
w ołuje m imo to w przeddzień każdego rozdziału  in d y ­
w idualnego k o n ty n g en tu  w sferach  in teresow nych całkiem  
uzasadnione zaniepokojenie, bo staw ia te  sfery wobec 
py tan ia , z jak iego  źródła k o n ty n g en ty  d la now ych g o ­
rzeln i m ają być zaczerpnięte. K w estya ta  je s t dla G alicyi 
tern bardziej drażliwą, że gorzeln ie  galicy jsk ie  w s to ­
sunku  do policzalnej przestrzen i posiadają  m niejsze ilości 
kontyngentów  niż gorzelnie innych  prow incyi, że dalej 
gorzeln ie  g a licy jsk ie  po rozdziale w roku  1900 posiadają 
zwyż 510.000 hek to litrów  kon tyngen tu , że w reszcie ta  
ilość je s t  w stosunku do po trzeb  gospodarstw  ro lnych  
stanow czo n ie w ystarczającą.

W ed ług  cesarsk iego  rozporządzenia u w stępu pow o­
łanego  po trzebne dla now ych gorzeln i ilości k o n ty n g en ­
tów m ają być o d ję te  gorzelniom  fabrycznym  i gorzelniom  
rolniczym  daw nym . Każdy zatem  nowy indyw idualny  
rozdział k o n ty n g en tu  znaczy się  dla daw nych gorzeln i 
ro ln iczych uszczupleniem  ich dotychczasow ych k o n ty n ­
gentów , a uszczuplenie to  jes t u źle do tow anych gorzelni 
galicy jsk ich  o w iele dotkliw szem , aniżeli w innych pro- 
w incyach. P o  rozdziale w roku 1900 w stosunku do 
policzalnej p rzestrzen i, związanej z galicy jsk iem i gorzel­
niam i, w ynosił k o n ty n g en t gorzelni galicy jsk ich  p rzecię t­
nie i -17 h ek to litra  na 1 h ek ta r  policzalnej p rzestrzen i 
S tosunek  ten  p rzed  rokiem  1900 b y ł o w iele k o rzy st­
niejszym , gdyż w ynosił 1-42 HI. na 1 h e k ta r  przestrzeni, 
w  roku  zaś 1904 będzie znow u gorszym  od obecnego, 
gdyż wzmoże się znacznie policzalna p rzestrzeń  przez 
udział nowo p o w sta ły ch  gorzelni w rozdziale k o n ty n ­
gentu , a ogólna cyfra k o n ty n g en tu  galicy jsk iego  nie o 
wiele rów nocześnie się zw iększy.

W  tym  stan ie  rzeczy stw arzają  p ow tarzające  się co 
pew ien okres czasu indyw idualne rozdziały k o n ty n g en tu  
dla ro lniczych gorzeln i stan  niepew ności, zabójczy d la 
każdej gałęzi produkcyi, a zabójczy tern bardziej dla 
ro lniczego przem ysłu  gorzelnianego, zw iązanego trw ale  
z k u ltu rą  ziem i, n iedającą się prow adzić doryw czo, bez 
p lanu na d ług i szereg  lat. O bok powyżej sk o n sta to w a­
nego  ujem nego w pływ u ciąg łych  zm ian w cyfrze k o n ­
ty n g en tu  gorzeln i rolniczych, są niezależnie od  d o ty ch ­
czasow ych rozdziałów  indyw idualnych  k o n ty n g en tó w  
także i dalsze w ad y  dotychczasow ego system u, w ym a­
gające  w in teresie  rolniczego przem ysłu  go rze ln ian eg o  
szybkiej i stanow czej sanacyi. P raw o do kon tyngen tu , 
a więc praw o w yrab ian ia  sp iry tusu  po zniżonej 
op łacie  p o d a tk o w e j, podyk tow ane zostało  in tencyą 
R ządu podn iesien ia  k u ltu ry  ziemi i chow u inw entarzy. 
P rzy  pierw szym  rozdziale na podstaw ie ustaw y z dnia 
20, czerw ca 1888 Nr. 95 Dz. p. p. znajdow ał się 
ro ln iczy  przem ysł gorzeln iany  w zupełnym  zastoju. 
Ilość gorzeln i ro ln iczych zm niejszała się przed ro ­
kiem  1888 coraz bardziej, istniejące gorzeln ie  s ta ra ły  
się w łasną p rodukcyę  sp iry tusu  ograniczyć, tak  że w p ro ­
w adzając w ysokie now e opodatkow anie sp iry tu su  zna­
lazł się rząd  w k ło p o cie  pod tym  względem , czy is tn ie ­
jące  podów czas gorzeln ie  rolnicze będą w stan ie  p o k ry ć  
sw o ją  p ro d u k cy ą  zapotrzebow anie konsum cyi. Jed y n ie  
zatem  d la  p o k ry c ia  p o trzeb  konsum cyi rozdano wówczas 
przeszło 200.000 HI. k o n ty n g en tu  gorzeln iom  fabrycznym . 
Można śm iało tw ierdzić, gdyż to  rzeczyw istem u stanow i 
rzeczy odpow iada, że g d y b y  p rodukcyą gorzeln i ro ln iczych 
b y ła  p o k ry w ała  już w roku  1888 po trzeb y  konsum cyi, to  
gorzeln ie  fabryczne nie b y ły b y  d o s ta ły  wówczas żadnych 
kon tyngen tów , a ca ła  ilość k o n ty n g en tu  b y łab y  przy­
p ad ła  gorzelniom  rolniczym .

N adając w p ro s t z ustaw y  każdej now o pow stającej 
gorzeln i rolniczej p raw o do ko n ty n g en tu , o tw arto  szero­
ko w ro ta  dla rozw oju przem ysłu  gorzeln ianego , stw o­
rzono zarazem  przyznaniem  k o n ty n g en tu  gorzeln iom  fa ­
brycznym  do tąd  is tn ie jącą  a p rzy  każdym  indyw idualnym  
rozdziale k o n ty n g en tu  w zrastającą trudność, sk ąd  w ziąć 
d la now o p o w sta jący ch  gorzeln i rolniczych po trzebnych  
d la n ich ilości k o n ty n g en tu . O bdarzyw szy ta k  suto  go ­
rzeln ie  fab ry czn e  k o n ty n g en tem  zam knął sobie rząd  
najw łaściw sze źród ło  do obdzielania k o n ty n g en tem  nowo 
pow sta jące  gorzeln ie  bez uszczerbku daw nych ro ln iczych 
zakładów  przem ysłow ych, a tem  sam em  p rag n ąc  rozw oju 
k u ltu ry  ziem i sam  d la teg o  rozw oju s tw orzy ł pow ażne 
przeszkody. F ab ry czn e  gorzeln ie  nie są  bezpośredn io  
zw iązane z g o sp o d arstw em  rolnem , są zarazem  rafine- 
ryam i i p rzerab ia ją  p raw ie w yłącznie odpadk i cukrow arń , 
nadające się -wprost jak o  cenny dodatek na karm ę d la  
bydła, używ ają dalej te  gorzeln ie fabryczne do w ypędu  
sp iry tusu  w ielk ich  ilości kukurudzy  sprow adzonej z za­
g ran icy , przew ażnie z R um unii, czem oczyw iście rol­
n ictw u krajow em u nie przynoszą żadnej korzyści. Is tn ie ­
nie gorzeln i fab rycznych  jest dla ro ln ic tw a zupełn ie  
obojętne, a  tem  sam em  ani faktycznie ani p raw n ie  (z ten -



258 R O L N I K

dencyi ustaw y z roku 1888) nie wynika dla nich potrze­
ba ułatw iania gorzelniom fabrycznym kontyngentu, czyli 
praw a wyrobu spirytusu po zniżonej opłacie. U trzym a­
nie stanu posiadania gorzelni fabrycznych, a względnie 
niedostateczne ujmowanie im kontyngentów  przy no­
wych indywidualnych rozdziałach w myśl cesarskiego 
rozporządzenia z r. 1900 jest dalszym zasadniczym błę­
dem obecnego stanu rzeczy, powodującym niew ystar 
czające obdzielenie nowo powstających gorzelni stałym  
kontyngentem, a zarazem uszczuplającym kontyngenty 
gorzelni dawnych.

Celem kontyngentu, co już wyżej zaznaczono, jest 
podniesienie kultury  rolnej i w tym też celu w myśl 
obowiązujących przepisów ustaw y może być tylko ta 
gorzelnia uznana za rolniczą, k tó ra  wyłącznie lub w prze­
ważającej mierze własne płody surowe w gorzelni prze­
rabia. Niedość ścisłe określenie tego postanow ienia w y­
wołało w zachodnich prowincyach ten fakt, że bardzo 
wiele gospodarstw  posiadających gorzelnie rolnicze pro­
dukuje buraki dla najbliższych cukrowni a następnie 
melassę buraczaną używa do wypędu spirytusu kon­
tyngentowego. P rak tyka  taka jest w każdym razie obej­
ściem istniejących przepisów ustawy, gdyż melassa jako 
taka, nie jest w żadnym razie płodem rolnym surowym 
i stwarza spirytusowi kartoflanemu w każdym razie nie­
zdrową konkurencyę. Nadużycie to na wszelki sposób 
usuniętem być powinno.

Dalszą kardynalną wadą dotyczącą już nie ogółu 
austryackiego przem ysłu gorzelnianego, ale tylko Ga- 
licyi, jest nierównom ierny i niesprawiedliwy rozdział 
kontyngentów  w obrębie naszego kraju. Podstaw y tego 
rozdziału uregulowane zostały w pierwszej chwili również 
tylko przypadkowym  zbiegiem okoliczności, bo tylko 
faktyczną okolicznością, że pewne dane gorzelnie 
w chwilach, gdy tych gorzelni było niewiele w kraju, 
w yrabiały znaczną ilość kontyngentów  po większej czę­
ści z produktów  dokupywanych, a kontyngenty  tych 
gorzelni niestojące w żadnym stosunku do związanej 
z gorzelnią policzalnej przestrzeni, przy przyjętej w u s ta ­
wie zasadzie przecięcia dotychczasowej produkcyi roz­
działu kontygentu z małemi zmianami utrzym ały się do 
dziś dnia.

Z zestawień statystycznych wynika, że Galicya ma 
dziś 724 gorzelń rolniczych, z pomiędzy których na 
1 hektar policzalnej przestrzeni:

1 gorzelnia m a ..........................o'2 HI. kontyngentu
34 gorzelni „ od o'2 HI. do o'5 ., n

176 „ „ „ 0-5 „ — ro o  „
230 „ „ „ i-oo „ — 1-5 „
1 9 1 n ” i) 1 5 » 2 0 0  „ „
63 „ » n powyżej 2 '— „ a wreszcie
29 „ „ zaledwie po 100 „ tymczasowego

kontyngentu.
Cyfry te dobitnie wykazują, jak niesprawiedliw ym  

i nierównomiernym jest rozdział kontyngentu w sto­
sunku do policzalnej przestrzeni gruntowej, jak dalekim  
jest rozdział taki od ideału ustawowego wyrównającego 
stosunek ów, a względnie oznaczającego minimum poli­
czalnej przestrzeni na 2 HI. kontyngentu  na 1 hektar 
obszaru.

Nadwyżka kontyngentu u 63 gorzelni mających 
powyżej 2 HI. na 1 hektar policzalnej przestrzeni wy­
nosi łącznie 10.630 HI. 71 1, kontyngentu, k tóra gorzel­
niom tym  powinna być odjęta i użyta na obdzielenie 
innych niestosunkowo źle dotowanych gorzelni. A takie 
odjęcie kontyngentu owym 63 gorzelniom pominąwszy 
względy słuszności nie będzie wcale dotkliwem, gdy 
i tak  pozostanie tym gorzelniom dopuszczalne maxinum 
kontyngentu, bo 2 HI. na 1 hektar policzalnej prze­
strzeni .

Tego rodzaju regulacya kontyngentu, mogąca się 
odbyć rzecz prosta tylko w obrębie kraju samego, po­
winna być przeprowadzoną przy współudziale powoła­
nych czynników t. j. reprezentantów  towarzystw rolni­
czych lwowskiego i krakow skiego, którym  ponadto 
przysługiwać powinno prawo uczestniczenia we w szyst­

kich przez Rząd przeprowadzonych indywidualnych roz­
działach kontyngentu, jako czynnikom najbardziej m ia­
rodajnym  w kw estyi dla rolnictw a krajowego niesłycha­
nie ważnej.

K ontyngent przez gorzelnie niew yrobiony z jakie­
gokolwiek powodu — powinien zawczasu zwracanym 
być Rządowi celem przydzielenia go gorzelniom  po­
trzebującym tegoż wśród kampanii, gorzelnie powinny więc 
zawczasu, a to najdalej do 1. stycznia każdego roku 
zawiadamiać władze skarbow e o zbywającym kontyn­
gencie, aby można było oddać go tym, k tóre posiadają 
mniej niż 2 HI. kontyngentu na 1 hektar. P aten t ces. 
z 19:7 1900 jest niedostatecznym , czyni bowiem zawia­
domienie takie zależnem od dobrej woli właściciela go­
rzelni, k tóry  o nie wyrobieniu kontyngentu swego za­
wczasu może nie donieść. Dok. nast.

Z targów zbożowych.
Wiedeń, 16 czerwca.

(6) Mamy już pierwsze oficyalne oszacowanie przy­
szłych zbiorów na Węgrzech. Zbiór pszenicy szacuje 
peszteńskie ministerstwo rolnictwa na 38'8 mil. centn. 
metr. (46’5 mil. w r. z.), żyta na 1P 7 mil. (13’6 mil.), 
jęczmienia na 12 mil. (13 5 mil.), owsa na 108 mil. (12 
mil.) ~W zeszłym roku przez dłuższy czas sprawozdania 
oficyalne niedoceniały rozmiarów oczekiwanych zbiorów 
tak zresztą bywało częściej i w poprzednich latach. W tym 
roku rzecz może mieć się przeciwnie; wiadomo bowiem, 
że deszcze i powodzie z początkiem tego miesiąca wyrzą­
dziły na Węgrzech bardzo znaczne szkody.

Podobnie przedstawia się sytuacya w Stanach Zje­
dnoczonych półn. Ameryki. Jest prawdopodobne, że wskutek 
powodzi ciągle trwających zbiór tegoroczny nie będzie 
lepszy od zeszłorocznego, doczego się tam przez jakiś 
czas przyznawano; obecnie jednak ze względów polityki 
finansowej i kredytowej ze strony oficyalnej i ze sfer"fi­
nansowych starają się przedstawić w lepszym świetle wi­
doki na zbiory.

Prawdą jest, że przestrzeń, poddana pod kulturę 
w Stanach Zjedn., jest o kilkanaście procent większą, niż 
w z. r. Czy jednak w szacowaniu oficyalnem zbioru prze- 
nicy na 780 mil. buszli (o 110 mil. buszli więcej, niż w z. 
r ) szkody, ciągle wyrządzane przez powodzie, są należycie 
uwzględniane, to inna sprawa. Powątpiewają o tern targi 
zbożowe, które na to szacowanie nie reagowały wcale 
zniżką Nie zrobiła też na nich wrażenia wiadomość, że 
widoki w Kanadzie są bardzo dobre i że powierzchnia, 
zajęta tam pod uprawę, .jest o 20°/0 większa, niż w z. r.

Wiadomości z Niemiec, Francyi i łłosyi nie brzmią 
wcale tak szumnie, jak w równoległym okresie zeszłego 
roku. Szczególnie głośno odzywają się skargi na zły stan 
zbóż z Niemiec, zwłaszcza z Prus. U nas stan nie jest 
najgorszy, choć także nie dorównuje zeszłorocznym aspe­
ktom z wyjątkiem żyta, które rokuje zbiór obfitszy. W su­
mie, takie aspekta na przyszłe zbiory przedstawiają się 
przecież raczej jako moment zwyżkowy, niż zniżkowy.

Jakżeż teraz przedstawiać się będzie stan zapasów 
z chwilą przejścia do nowej kampanii? Rok 1901/02, jak 
wiadomo, pozostawił zapasy bardzo nieznaczne. Zbiory 
z r. 1902 były, jak się obecnie okazuje, wogóle przece­
nione. Konsumcya natomiast wzrosła dość znacznie w wielu 
krajach. Już w pierwszych kilku miesiącach bieżącej kam­
panii zaabsorbowała ona bardro znaczną część zbiorów. 
Wskutek tego wszystko to, co się obecnie jeszcze pojawia 
na targach, z ogromną łatwością znajduje lokacyę. Pewien 
kontrast z tem mógłby stanowić nieszczególny zbyt na 
mąkę w monarchii i względnie nizki poziom cen tego a r­
tykułu od kilku miesięcy. Trzeba wszelako uwzględnić, że 
w pierwszych pięciu miesiącach bieżącej kampanii młyny 
były w pełnem ruchu, miały zbyt nadzwyczajnie dobry 
i zaabsorbowały poprostu ogromną część zbiorów, przy- 
czem zaopatrzyły konsumcyę w mąkę na kilka miesięcy 
naprzód. Stagnacya musiała potem nastąpić wobec tego 
ostatniego faktu z jednej, wobec braku zboża z drugiej
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strony. Teraz jednak zaczynają się wyczerpywać zapasy 
mąki u konsumentów, a ostatnie sprawozdania z targu 
mącznego donoszą już o pewnem ustaleniu tendencyi.

Faktem jest, źe zapasy zboża, z którymi świat wstąpi 
w nową kampanię, nie tylko nie będą większe od zeszło­
rocznych, lecz według wszelkiego prawdopodobieństwa 
nawet im nie dorównają. Łącząc to z drugim faktem, p ra­
wdopodobnie gorszego zbioru światowego, szczególnie eu­
ropejskiego, dochodzi się do rezultatu, że ceny w r 1908 4 
powinny być przecież lepsze, niż w bieżącej kampanii. 
Znaczniejszymi zapasami w obecnej chwili dysponuje tylko 
Argentyna, której zbiór był istotnie bardzo dobry. Atoli 
wszystko, co się z tamtej strony oraz ze Stanów i z Kanady 
pojawi na Atlantyku, zjada Anglia z wielką cliyżością. 
Nadto wbrew dawniejszym obliczeniom, wychodzą obecnie 
na  jaw takie okoliczności, jak, że Francya będzie potrze­
bowała jeszcze obcego importu, w czem się wyraża prze- 
dewszystkiem zła jakość zeszłorocznego zbioru pszenicy 
w tym kraju.

Taka konjunktura na przyszłość łącznie z faktem, źe 
podaż ze strony producentów ciągle jest nikła w Europie 
środkowej, zwłaszcza w naszej monarchii trzyma się ciągle 
w rezerwie, jest jedną z przyczyn umocnienia tendencyi 
i  pewnej acz dotąd nieznacznej poprawy cen, z którą od 
kilku tygodni spotykamy się na wszystkich targach. Powtarza­
my: j e d n ą  z p r z y c z y n ,  gdyż nie da się zaprzeczyć mi­
mo odmiennych wiadomości, rozsiewanych przez sfery 
handlowe, że przy całej rezerwie ze strony producentów, 
która w tym roku niezwykle silnie występowała w monar­
chii i po części w innych krajach, handlowi udało się 
przecież już w rękach swych nagromadzić nie tak znaczną 
wprawdzie, jak  zwykle dotąd o tej porze roku, w każdym 
razie jednak pokaźną moc towaru, wobec czego zależy mu 
już na zwyżce cen, dla któregoto celu poczyna używać 
przesady we wszystkich tych realnych wiadomościach, 
które mogą powodować natura lną zwyżkę cen.

Ze stosunki zbytu w bieżącej kampanii, abstrahując 
od stale zbyt niskiego poziomu cen, którego przyczyny 
leżą atoli głęboko, mianowicie w potężnej zamorskiej kon- 
kurencyi, ułożyły się względnie korzystnie dla producentów 

je s t  rzeczą pewną. Wielce przyczyniły się do tego postępy 
organizacyi rolniczych kredytowo-sprzedażnych dla zboża; 
z tym objawem jednak niestety u nas, w Galicyi, prawie 
wcale nie mamy do czynienia i osiągnięcie w tym wzglę­
dzie takich rezultatów, jakiemi już cieszą się inni (nawet 
rolnictwo w Królestwie Polskiem), jest dla nas dopiero 
muzyką przyszłości. Jeszcze silniej i powszechniej podziałał 
w dodatnim kierunku fakt, że w pierwszych trzech mie­
siącach wobec wyczerpania zapasów zbyt na zboże z no­
wych zbiorów był tak silny i łatwy, iż rolnicy niezwykle 
szybko uzyskali środki pieniężne na zaspokojenie najgwałto­
wniejszych potrzeb, wobec czego z resztą swych zapasów 
mogli śmiało temporyzować przez dłuższy czas. A rosnąca 
decentralizacyo, pewne uniezależnienie producentów od 
giełd wielkich targów i monopolicznych firm, zrobiły też 
swoje. Bezpośrednie stosunki producentów z młynami, które 
w bieżącej kampanii znacznie przybrały na rozmiarach, 
wyszły niewątpliwie na korzyść jednym i drugim.

Była to zatem w każdym razie zdrowa faza rozwo­
jow a; dalszy rozwój w tym samym kierunku jest bardzo 
pożądany, a o ile chodzi o nasz kraj, życzyćby sobie na­
leżało, by się u nas taki sam rozwój przecież raz rozpoczął.

W  powyższych uwagach mieliśmy więcej n* oku 
pszenicę i żyto, niż inne gatunki zboża. Mniej więcej ana­
logiczne stosunki panują jednak w całym interesie zbo­
żowym, w szczególności także w owsie i kukurydzy. Co 
do tych dwu artykułów, warto zauważyć, źe mimo pięk­
nego zbioru kukurydzy w Stanach, mimo użycia znacznych 
party i jakościowo gorszej pszenicy jako karmy dla bydła, 
brak karmy daje się dość powszechnie odczuwać. Import 
kukurydzy do monarchii (amerykańskiej i rosyjskiej do 
Czech, rumuńskiej i argentyńskiej do Węgier) jest w ostat­
nich czasach szczególnie silny, a ceny są od bardzo da­
wnych czasów jakby żelazne, trzymając się niezmienie na 
poziomie niesłychanie wysokim w porównaniu z cenami 
pszenicy i żyta.

W sprawie cukrowej
(Dalsza faza).

O statn ie  dnie były za ję te  rokow aniam i m iędzy rzą ­
dem austryack im  i węgierskim co do dalszego postę­
powania wobec nieprzychylnego s tanow iska kom isyi 
brukselskiej względem naszego system u k o n ty n g e n to ­
wego. N a razie dano delegatom, k tórzy  ju ż  wrócili do 
Brukseli, ins trukcyę, by zajęli s tanow isko  w y czek u ją ­
ce i postarali się ty lko  o to, by kom isya ostateczne 
głosowanie w danej sprawie odłożyła na  później. Cho­
dzi o to, by  zyskać na czasie. Oba rząd y  stoją  bov/iem 
n a  tern stanowisku, by — i l e  m o ż n o ś c i  — pozostać 
w konw encyi i w miejsce system u kon tyngen tow ego , 
k tó ry  należałoby zniesc, spowodować u tw orzenie  k a r ­
t e l u  p r y w a t n e g o .

Czy ten  plan się uda, w ielka kwestya. Porozu­
mienie p ry w a tn e  na  podstawie cy f r  kon tyngen tow ych , 
us ta lonych  us taw ą  ̂cukrową, je s t  p raw ie wykluczone, 
Należy spodziewać się przedew szystkiem  a ta k u  na 
k o n ty n g en t  zdoby ty  przez cukrow nie tow arzystw a 
pizew orskiego a także w k ra jach  sudeckich będą 
m usiały  wszcząć się ostre spory o cyfry  udziałowe.

Gdyby ted y  kar te l  p ry w a tn y  nie p rzyszed ł do 
s k u t , u  — za czem najw iększe p rzem aw ia  praw dopo­
dobieństwo — nie pozostanie rządom  nic innego, j a k  
albo drogą dyplom atyczną  skłonić p rzysz łą  konferen- 
cyę m iędzynarodow ą do uznan ia  naszego system u, albo 
w ystąp ić  z konwencyi,. za trzym ać  system  k o n ty n g en ­
to w y  i cło sześciofrankowe, narazić się p rzy tem  na 
cło karn e  w p ań s tw ach  konw ency jnych  w bardzo n ie­
znacznej wysokości (eksport nasz cło tak ie  znieść m o­
że) i zabezpieczyć^ się drogą dyp lom atyczną  ty lko 
przedtem , by Anglia nie w ykluczyła  naszego cukru, 
jako  premiowanego ze swego ta rgu ,  do czego n a  pod­
stawie konw encyi m a prawo, A nglia  zresztą  p raw d o ­
podobnie me zrobiłaby tego ze w zględu na  intores 
swych konsumentów, k tó rzy b y  wówczas popadli w w ię­
kszą zależność od produkcyi niemieckiej i francuzk ie j  
i musieliby n iepotrzebnie płacić za cukier wyższe ceny. '

Do takiego rozwiązania będzie p a r ł  n iew ątp liw ie  
stosunek nasz do Węgier. J a k  wiadomo bowiem W ę­
g ry  uzyska ły  _ _w kontyngencie blisko 300.000 centn. 
m etr. więcej niż m ia ły  dotąd (w k ar te lu  p ry w a tn y m ) 
tj .  będą mogły w łasną p rodukcyą  zaspokajać  w łasną 
konwencyę. Z tego żadną  m iarą  nie zrezygnują . Otóż 
dla uniemożliwienia im portu  cukru  aus tryack iego  do 
W ęgier - -  w razie upadku _ ty s tem u  kontyngen tow ego  
-  t rzeb ab y  zaprowadzić m iędzy obu połowami m o n ar­
chii Imię cłową, lub identyczną w istocie rzeczy z t a ­
ką  lin ią  linię podatku spożywczego, lub  wreszcie z a ­
kaz importu. Żadnego z tych  środków je d n a k  nie m o­
że zaakceptow ać P rzed litaw ia  ze względu na  k a rd y ­
na lną  n a tu rę  s tosunku j  p raw no- i handlowo-politycz- 
nego obu połow monarchii. B y łyby  to same n iebezpŁ - 
czne w yłom y we wspólności gospodarczej. J ak o  jedyne 
tedy  wyjście  — pozostanie nada l w yłącznie system 
kon tyngen tow y, k tórego  u trzy m an ie  w mocy ze w zglę­
du na  szczególny interes naszego k ra ju ,  powinno być 
obecnie przedm iotem  wspólnych zabiegów naszej re ­
p re z e n ta c j i ’wiedeńskiej, ob jaw iających  się w w y w ie­
ran iu  właściwej presyi n a  rząd.

X. X.

Sprawy Towarzystwa.
VIII. Posiedzenie Komitetu ck. T ow arzystw a  qospo-  

darskiego galic. odbyło się d. 13. czerwca b. r. pod przewo­
dnictwem Dr. Kozłowskiego W łodzim ierza. Obecni p p .; Brykczvn- 
ski S tanisław , Cielecki A rtur, Yivien Jan , Dr. P iła t Tadeusz, 

S tanisław , br. Brunicki Ju ljan , ks. Czartoryski 
W ito łd , Fedorowicz Tadeusz, From ei Juljan , Dr. K raińsbi W ła-
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dysław , Krzysztofowicz M ikołaj, Lisowiecki Maryan, Pomorski 
Józef, ks. Sapieha "Władysław, Schnell Oskar, T urnau Jerzy, 
Tyniecki W ładysław , W iesiołow ski Adolf, W iktor Kazimierz, 
Śm iałowski Bolesław. Pp.: ks. Lubom irski i h r. Szeptycki uspra­
w iedliw ili nieobecność.

Prezes Kozłowski zagajając posiedzenie zaznaczył, że dzień 
13. czerwca jest dla Komitetu i Towarzystwa dniem świąte­
cznym ; tego dnia bowiem Prezes Sekcyi hodowlanej p. St. 
Brykczyński. przewodniczył setnemu posiedzeniu tej sekcyi. P rze­
wodniczący podniósł jego cichą i w ytrw ałą pracę i rzadki przy­
m iot jednania sobie towarzj szów tej pracy, to też mimo oboję­
tności i przeszkód, na jakie każda dodatnia^ działalność w społe­
czeństwie naszem natrafia, skutki i owoce prac sekcyi hodowla­
nej są widoczne. Zakończył przemowę życzeniem, by dzisiejszy 
ju b ila t długie jeszcze lata w zdrowiu sekcyi hodowlanej komi­
te tu  naszego przewodniczył. P . Brykczyński podziękował za te 
serdfczne wyrazy, poczem Przewodniczący zawiadom ił komitet, 
że wysłanym został do Koła polskiego znakomicie wypracowany 
przez p. P ajgerta wyczerpujący m em oryał w sprawie traktatów  
handlowych, jakoteż wypracowany przez p. Turnaua memoryał 
przeciw projektowi ustawy o tępieniu pomoru Świn i o handlu 
domokrążnym. Przewodniczący jeździł w ciągu maja dwa razy 
do W iednia na t. zw. Tydzień rolniczy Towarzystw rolniczych 
austryjackich, na posiedzenie Austryjackiej Central Stelle i na 
ankietę ehm ielarską, której obrady bardzo były ożywione; nie 
m a wprawdzie pewności, czyli projektowana ustaw a o prowe- 
niencyi chmielu przyjdzie do skutku, ale w Zatecu założona już 
je s t od dw7óch lat Signirhalle, której działalność zdąża do tego, 
aby chmiel nasz galicyjski od eksportu zupełnie w ykluczyć; 
koniecznem jest zatem zwołanie jak  najprędsze ankiety chmie- 
larskiej, złożonej z wybitnych naszych producentów chmielu 
i  właścicieli browarów, której zadaniem byłoby dążyć do wy­
robienia m arki handlowej dla chmielu naszego. Prezes K ozło­
wski zawiadom ił dalej komitet, że pod bytność we W iedniu zno­
sił się z komisyą parlam entarną Koła i z referentem spraw rol­
niczych w Kole, JE . Antonim W odzickim, i dowiedział się, że 
sa widoki, żeby w najbliższych latach oba Towarzystwa nasze 
rolnicze wydatniejsze niż dotąd otrzymać mogły ze skarbu pań­
stwa subwencye. W  tym celu należy w jak  najkrótszym^ czasie 
wygotować obszerny memoryał do Koła polskiego we W iedniu, 
uzasadniający potrzebę znaczniejszych subwencyj na poszczególne 
działy gospodarstwa naszego — dla tego więc wezwał Dr. Ko­
złowski przewodniczących wszystkich sekcyj, aby do dnia 26-go 
czerwca b. r. wnieśli sformułowane żądania do Prezydyum  Ko­
m itetu, który na tej podstawie wygotowaniem memoryału na­
tychm iast zię zajmie. Następnie zdaw ał sprawę przewodniczący 
z bytności w Krakowie na ogólnem zebraniu bratniego Towa­
rzystw a — konstatując, że serdeczne węzły zacieśniają się i po­
rozum ienie między Towarzystwami staje się coraz łatwiejszem, 
co um ożliwia zgodne występowanie obu Towarzystw na zewnątrz 
i w obec Rządu, tak  teraz w sprawie rozdziału kontyngentu 
spirytusowego jak  i na przyszłość. P rzy sposobności ostatniego 
zetknięcia postanowiono również wnieść umotywowaną petycyę 
do sejmu od obu Towarzystw o łączną subwencyę k. 100.000, 
z której 3/B przypadłoby naszemu Towarzystwu na cele ogólno- 
adm inistracyjne, w szczególności zaś na poparcie tych gałęzi 
gospodarstwa, na które od Rządu nie możemy się doczekać sub- 
wencyi. — B rał również Prezes Kozłowski udział w rocznem 
zebraniu Towarzystwa ku popieraniu nauki polskiej rolniczej 
w Krakowie. Zebranie było liczne a obrady ja k  najlepsze robiły 
wrażenie — rokując najpiękniejsze nadzieje co do. przyszłości 
Towarzystwa, które ze wszechmiar zasługuje na poparcie. W spra­
wie niebezpieczeństw, grożących naszej produkeyi cukru wysto­
sowali Prezesi obydwóch naszych Towarzystw Rolniczych z K ra­
kowa wspólny telegram  do P rezesa Koła polskiego.

Ostatnimi czasy zwiedził P rezes Kozłowski Oddział Poku- 
cki, wzorowo zorganizowany, rozwijający dzięki obecnemu P re­
zesowi i W ydziałowi skuteczną działalność, przez włościan ener­
gicznie popartą, we wszystkich kierunkach a przedewszystkiem 
w hodowli bydła i w upraw ach próbnych. Zwiedził również Od­
dział Gródecko-Rudeeki, który dążyć zaczyna do większego oży­
w ienia. Mamy jednak kilka Oddziałów, które od dłuższego sze­
regu lat żadnego nie dają znaku życia. Porozum iał się zatem 
z D r. Janem  Sołowijem, który obiecał zabrać się do reorgani- 
zacyi Oddziału rawskiego. Oddział Cieszanowski ma się w po­
łowie przyłączyć do Jarosław ia a w połowie do Rawy — po­

zostają tylko jeszcze Oddziały Kamionecki i Żółkiewski, co do 
których Komitet musi powziąć jakieś postanowienie, by je  ja k  
najrychlej do życia pobudzić. Nadeszło przed dwoma tygodniami 
pismo z Oddziału Tarnopolskiego, żądające energicznego i jedna­
kowego stosowania przez Starostw a przepisów regulam inu służ­
bowego —  mianowicie §§. 32. i 41. P rezes Kozłowski poczy­
n ił natychm iast kroki gdzie należało, aby odnośne władze nad 
sprawą tą  czujną roztoczyły opiekę. Prezes gotów jest wszelkie 
fakta, ' dowodzące bezprawnego postępowania, władzom przed­
kładać.

W  sprawie kontyngentu spirytusu wniósł Komitet wspól­
nie z komitetem Towarzystwa Rolniczego krakowskiego memo­
ry a ł do Koła Polskiego.

P . Fedorowicz porusza sprawę wadliwego wykonania 
ustawy służbowej w myśl pisma Rady Oddziału Tarnopolskiego.

P . Brykczyński imieniem s e k c y i  h o d o w l a n e j  przed­
staw ił sprawy następujące: 1) W nioski subwencyjne na r. 1904. 
W  obec tego, że Sejm podwyższył na obecne ,10-ciolecie o 10.000 
kor. rocznie subwencyę na podniesienie chowu bydła — sekcya 
zażądała i od rządu na ten ceł kwoty 50.000 k . ; na podniesie­
nie trzody chlewnej 16.000 k., zaś na podniesienie chowu 
owiec 12.000 k. W końcu dla obu Towarzystw chowu drobiu 
i królików w- Jarosław iu i we Lwowie proponuje sekcya pod­
niesienie subwencyi do 2,000 k. dla każdego Towarzystwa, uza­
sadniając odpowiednio tę podwyżkę. K om itet wszystkie te pro- 
pozycye" zatw ierdził, polecając sekcyi dodać jeszcze do poprzednich 
wniosków żądanie subwencyj na zaprowadzenie chowu mułów 
5000 k i kóz 4000 t. j. w wysokości roku zeszłego zażąda­
nej. 2) Dla nowo zorganizowanego Oddziału w Borszczowie pro­
ponuje sekcya założenie jeszcze jednej stacyi subwencyjnej bu­
haja w Iw aniu pustem. 3) Założenie chlewni zarodowych u p p . : 
S tanisław a Grodzickiego w Bziance, Rudolfa Kesselrunga w Su- 
cbodole, Ju liana  F reya w Oparach, Ryszarda Schulera w L i­
powcu, Rom ana Garbicza w Lityniu, Jan a  H andiaka w Hruszo- 
wie, Kazimiery Matczyńskiej w Łapszynie, S tefanii Bilińskiej 
w Płauczy, Semena Sem eniuka w Turce, K aro la  Dietza w Ba- 
ginsbergu, Adama Baum unga w Baginsbergu, K azim ierza B art- 
mańskiego w Spasie. 4) Założenie stacyj knurów u pp. : Tadeu- 
sca Popławskiego w Turzem, M ichała Dobrotwora w Szyłacb, 
Iw ana Czerniawskiego w Łozówce. 5) Założenie owczarni (Czu- 
szki) u Fedora Hojowego w Turce i gminie P iadyki. 6) Założe­
nie stacyj tryków (Czuszki) u Senia D iducha w Tuchli i u Ma- 
twi]owa w Libochowie. W szystkie wnioski sekcyi 2 — 6 włącznie 
zatw ierdził Komitet. W końcu zawiadomił p. Brykczyński Ko­
mitet, że D r. Szyszyłowicz opracował plan melioracyi i uprawy 
dzierżawionych przez K om ite t połonin przy Mikuliczynie —  od­
dano sprawę tę do zreferowania p. br. Brunickiem u, będzie je ­
dnak dopiero w przyszłym roku aktualną, gdyż uprawę tych 
połonin w tym roku tylko przygotować można.

P . From el imieniem s e k c y i  r o l n i c z e j  referował sprawy 
następujące: 1. Udzielenis stacyi botaniczno-rolniczej subwencyi 
w kwocie 600 k. na dalsze przygotowanie uprawy połonin. 2. 
"W yasygnowanie kwoty k. 1170 n a  pokrycie reszty kosztow 
targu  nasiennego, urządzonego przez Komitet w m arcu r. b. 
W nioski powyższe zatw ierdził Komitet. 3. W  sprawie fabryki 
wyprawy konopi referent br. Brunicki zasięgnie dalszych in- 
formacyj — poczem dopiero sprawę tę przedstawi. 4. Sekcya 
proponuje przeznaczyć ze subwencyi na upraw y próbne kwotę 
2000 k. na przyjęcie tymczasowego referenta spraw  rolniczych, 
któryby pod kierunkiem  ad hoc wybranej komisyi uprawy pró­
bne w prost z Kom itetu przeprowadzał. Po przeprowadzonej nad 
tą  spraw ą dyskusyi zapadła na wniosek p. Brykczyńskiego 
uchw ała, aby ze spraw ą obsadzenia posady referenta do spraw  
rolniczych wstrzymać się jeszcze pół roku — póki ze sejmu w y­
datniejszej nieotrzymamy subwencyi na cele ogólne. W tedy bo­
wiem, mając dostateczne środki będzie można posadę tę powie­
rzyć należycie uzdolnionemu urzędnikowi, o. Sekcya proponuje 
zażądać na rok 1904 subwencye od rządu na cele produkeyi 
rolniczej w następującej wysokości: na podniesienie pszczelni- 
ctwa 1600 k., na podniesienie ogrodnictwa 3000 k., na zakupno 
nasienia lnu  i konopi 3000 k., na uprawy próbne zbóż i ro­
ślin 7000 k., na zakupno nasion pastewnych dla włościan 
1600 k., na urządzenie wzorowych gnojarń 1000 k., n a  kon- 
kursa maszyn rolniczych 2000 k. W nioski co do rozszerzonych 
żądań sekcyi na cele produkeyi rolniczej potrzebne do memo­
ryału , wspólnie z Prezydyum  opracować się mającego, przedłoży
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sekcya 26-go czerwca b. r. Wnioski powyższe subwencyjne za­
tw ierdz ił Komitet.

P. Cielecki imieniem s e k c y i  c h o w u  k o n i  przedstawił 
sprawy następujące: 1. Zdawał sprawę z obrad ankiety, któfa 
zwołaną była przez c. k. Namiestnictwo i w której obok in­
nych członków wzięli udział przedstawiciele naszego Towarzy­
stw a i Towarzystwa Kółek rolniczych. Obradowano nad reformą 
nauki kacia koni, pod tym względem daje się bowiem odczu­
wać pogorszenie stosunków w kraju  naszym. —  Referent odczy­
ta ł z memoryału w tej sprawie przez Towarzystwo Kółek rol­
niczych opracowanego 5 końcowyrh postulatów — poczem p. 
Wiesiołowski zażądał utworzenia przy akadem ii weterynaryi 
we Lwowie internatu, w któr.ym młodzi kowale zostając parę 
miesięcy, mieliby możność nauczenia się prawidłowego i odpo­
wiedniego kucia koni. W  tym celu ma prof. Kretowicz opra­
cować memoryał do Sejmu o wyjednanie potrzebnych fundu­
szów. — Stawia więc wniosek, aby na przyszłe posiedzenie Ko­
m itetu zaprosić prof. Kretowicza, z treścią tego memoryału sie 
zaznajomić i ewentualnie przez nasze Towarzystwo go poprzeć. 
Namiestnictwu zaś w sprawie reformy kucia koni na podstawie 
memoryału opracowanego przez Towarzystwo K ółek rolniczych 
odpowiedzieć. W nioski te uchwalono jednomyślnie.

(Dok. nast.)

Wiadomości z Oddziałów.
Ogólne Zgromadzenie Oddziału przemyskiego Tow. 

gosp. odbędzie się w Przem yślu d. 2 6. czerwca r. b. o godzi­
nie l ' / 5 popołudniu w sali wielkiej M agistratu z następującym 
porządkiem dziennym :

1. Odczytanie protokołu z ostatniego Zgrom adzenia;
2. Przyjęcie nowych członków;
3. Sprawozdanie z czynności Rady za czas od 12. grudnia 

1902 i sprawozdanie Komisyi rachunkowej za rok 1902 ;
4. W ykład p. K. Turskiego o systemie prowadzenia ra ­

chunkowości rolniczej ;
5. Spraw a przystąpienia do I  go Grał. Towarzystwa chowu 

drobiu w Jarosław iu  ;
6. W nioski członków i losowanie fantów ;
7. Zwiedzenie fabryki narzędzi rolniczych „W ulkanu 

w Przem yślu.

Przeględowa w ystaw a bydła w łościańskiego oraz 
przemysłu powiatowego odbędzie się w Tłum aczu dnia 24. 
czerwca b. r. staraniem  Oddziału tłum ackiego c. k. Tow. gosp. 
galic. Otwarcie wystawy nastąpi o g. 11. rano wraz z premio­
waniem bydła. P rogram  wystawy obejmuje zwiedzenie szkoły 
przemysłowej dla kołodziejstwa ©raz bursy powiatowej, udział 
w walnem zgromadzeniu członków oddziału (o 8-ciej po poł. 
w sali rady powiatowej) i wspólne zebranie o g. 6-tej wieczo­
rem  w sali kasynowej.

Z  Mady O ddziału  c. k. Tow. gosp. w Tłumaczu.
St. K obylański, St. Bohdanowicz,

sekretarz. przewodniczący.

Ogłoszenie.
Trutka na myszy. Komitet ck. galic. Towarzystwa go­

spodarskiego we Lwowie (ul. Słowackiego 8) przyjmuje zamó­
wienia na trutkę na myszy polne „F uchsol“, która według na­
desłanych nam poświadczeń, ma być niezawodnym środkiem do 
w ytępienia myszy. N a 1 m etr kw adratowy daje się, zależnie od 
ilości myszy, 1 do 4 pigułek. 1 k lgr. zawiera takich pigułek 
8 .000 do 10 .000  sztuk i wystarczy na 2.500 do 10.000 me­
trów  a kosztuje 4 kor. loco W iedeń. — Taki sam preparat na 
s z c z u r y  kosztuje 1 k lg r : '7  k. 20 h. Przy odbiorze większych 
ilości odpowiedni opust.

Z  K om itetu  ck. Tow. gosp.

W sprawie maszyn rolniczych. K om itet ck. galic. To­
warzystwa gospodarskiego we Lwowie uprasza pp. gospodarzy, 
posługujących się maszynami rolni czerni o łaskaw e nadsyłanie 
szczegółowych inform acji i spostrzeżeń co do ich konstrukcyi, 
działalności, pochodzenia itp. Szczególnie rozchodzi się o wia­
domości, dotyczące, maszyn rolniczych najnowszych a w kraju 
mało znanych systemów. Powyższe informacye pragnęlibyśmy 
zużytkować przy pośrednictwie w dostawie maszyn i narzędzi 
rolniczych.

Z  K om itetu  ck. Tow. gosp.

DROBNE WIADOMOŚCI.

Utrwalanie dachów gontowych. Dla utrw alenia dachu 
gontowego, nawet starego lub źle pokrytego, okazał się najle­
pszym następujący środek: W czasie suchej i stałej pogody po­
ciąga się dach gorącą smołą gazową, poczem bezzwłocznie posy­
puje się przez sito miałko u tartą gliną, używaną do wyrobu 
cegły. "Warstewka gliny powinna być o tyle g rubą, aby nasy­
ciła warstewkę smoły. Po zupełnym wyschnięciu tej powłoki 
zm iata się zbyteczną glinę, t. j. tę, która nie przyw arła do
smoły, i daje się drugą powłokę smoły, również gliną zasypaną.

Trzeciej powłoki już się zwykle niedaje, chociaż byłaby ona po­
żądaną, bo czyni dach najzupfłniej szczelnym, nieprzem akalny a.
i ogniotrwałym od zewnątrz. W szystkie części wystające powinna 
być również smołą pociągnięte i g liną zasypane.

Jest to jeden z najlepszych i najtańszych sposobów u trw a­
lan ia  dachów, a o ile będzie starannie wykonany, nie wymaga 
później żadnych reperacyji. Smoła gazowa jest łatw o zapalna 
przez posypanie jednak  g liną traci tę własność, a nabiera wim- 

kiej trw ałości. (B und der Landwirthe).

Ze stołu redakcyjnego.
N akładem  „K ron ik i farm aceutycznej“ wyszła broszurka 

p. D r. F r a n c i s z k a  B a n d r o w . -  k i e g o  „ O zastosowaniu  
spirytusu  do celów przem ysłow ych “ str. 16. W broszurce tej 
autor przedstawia usiłow ania rządów francuskiego, niemieckiego, 
i austryackiego, celem stosowania spirytusu wyrobionego po nad 
konsumcyę do celów przemysłowych z przytoczeniem dat statys­
tycznych danego kraju , daje porównawcze zestawienie wydatno- 
ści spirytusu przy użyciu tegoż do celów motorowych z in­
nym i m ateryałam i, jak  benzyną, benzolem i t. d. i opisuje wy­
stawy dla przemysłowego stosowania spirytusu, odbyte we F ran - 
cyi i w Niemczech.

W iadom ośc i  handlowe.

Ziemiopłody.
Lwów, 19. czerw ca 1903. P szen ica  gotowa 7’50 —7'60, nowa

6*75—7 '—, żyto gotowe 6 '------ 6'10, nowe 5'25 — 5'50, owies obroczny
gotowy 5'60— 5'90, nowv 4-50—4-75, jęczm ień pastew ny 4-75 -5 '— ,
brow, 5-------5'50, rzepak 9'75— 10 25, nowy 9-25— 9'75, groch pastew ny
5-75—6 '—, do gotowania 7-50—9-—, w yka4'50—4 75, bobik 4-75—5'— , 
h re e ik a  6-50— 7-25, kukurudza do gorzelni 5 '25—5'75, s ta ra  6-50—6-75,
C hm iel za  56 t g -  •— koniczyna czerw ona — ■------ •—, b ia ła  —•—
 •—, szwedzka — •---------- ■— tym otka —•---------- •— , sp irytus Cari­
tas T arnopol gotowy 17-75—18T0, na  term ina  • ekskontyngent
10-75-10-90.

Usposobienie słabsze, jedyn ie  sp iry tus utrzym uje się w cenie

Bank rolniczy we Lwowie.
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B u d ap eszt, 16 czerwca. (G iełda  zbożowa). P szenica n a  październ ik  
••40 ,  żyto na październ ik  6’22, owies na  październ ik  5-40, kukurudza 

ipiee 6-27, na sierpień  6'32 rzepak  na  sierp ień  11 95 —12'05.

B yd ło  i trzod a .

W ied eń , 16. czerwca. N a wczorajszy ta rg  spędzono bydła  rogatego, 
przeznaczonego na rzeź, ogółem  5342 sztuk. W tern było z Galicyi 
627 sztuk, z B ukow iny 27 sztuk. P rzeb ieg  ta rg u  b y ł ociężały. Ceny 
sp ad ły  o •/, korony. N iesprzedanyeh  pozostało 201 sztuk. Wołów 
z Galicyi i B ukow iny sprzedano : 10 sztuk po 56 do 61 kor., 297 sztuk 
po 62 do 69 kor., 299 sztuk po 70 do 76 kor., 9 sztuk po do 78 kor. 
B uhaje podtuczone bez różnicy pochodzenia kupowano po 60 do

73 kor., krowy podtuczone po 58 do 70 kor., J,bydło chude po 40 do- 
58 kor. wszystko licząc za cetnar m etryczny żywej wagi.

W iedeń , 16. czerwca. N a ta rg  n i e r o g a c i z n y  przywieziono- 
ogółem 10763 sztuk świń, m iędzy tem i 4723 świń galicy jsk ich . Ceny za 
tuczne św inie w ęgierskie 104 do 106 h., za galicyjskie  m łode śwmie- 
80—98 h., za  1 kilogram  żywej wagi.

Nakładem galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego. 
Redaktor odpowiedzialny Prof. B r. K a zim ierz  M iczyński.

Czytelników naszych prosimy, aby zamawiając cokolwiek podług 
inseratu w naszem piśmie powoływali się zawsze na * Rolnika".

Kompletne
urządzenia

i M  O d p e d o w e
austr.pat.49/929.w ?9'pal-14673.

Fabryka maszyn 
i Odlewarnia żelaza

E.BREDTiS¥
w OTTYN i I (gaucya.),

fLft r t  Z a t r u d n i a
r o b o t n i K o w yCiBrnscwę.

^ a r z ą d  fo lw a rk u  P eresp a  op.
T a rta k ó w  m a do zbycia: 

używ any kocioł parow y do go­
rzeln i o w ytrzym ałości 4 atm o­
sfer, m otor e lektryczny zastoso­
wany do m łocarni, m łoearnię 
przewozową Claytonowską 58 
c en tim e tr  zastosow aną do tegoż 
m otoru, m łoearnię dużą p iatrow ą 
w raz z k iera tem . * 139. 2—3

Za rząd  dóbr B a lic e  o. p. Me­
dyka m a do sprzedania  bu­

hajk i ra sy  oldenburskiej w ro­
cznym wieku. 9—12

T n » | # n  d o  w y c i e r a n i a  
I a >  K d  n a s i e n i a  k o n i ­

c z y n y  zupełnie now a do sprze­
d an ia . D w ó r O lesza  p. M ona- 
s te rz y sk a . 141. 3—3

M Ł O C A R N I Ę
6-ciokonną parow ą fab ryk i C lay­
to n  używ ana sprzeda tanio DOM 
H A N D LO W Y  dla  R O L N IC T W A  
i PR Z E M Y S Ł U  we L W O W IE  

151 (pasaż H ausm anna  5) 2—3

FABRYKA M OTORÓW

J. Polkę, Wiedeń
V/2 K o h lgasse  Nr. 24-28.

budu je  m o to ry  najnow szej 
k o n s tru k cy i z p a ten to w y m i 
w en ty lam i, spo trzebow u jące  

najm n ie j o liw y i gazu, 
jedno , dw u i w ięcej cy lindrow e.

Miejski telefon 6876. B e *  k ó ł  r o z p ę d o w y c h .

Ęk 0  •  d la k a żd eg o  z g ę sz c z o n e g o  i r o zrzed zo -

M O l O f Y  d la 8płyifnych"palnych m a tery a łó w , j a k :  
J l l w  l  J  benzyna, petro lin , benzol i sp iry tus
w  9  z m agn. e lektr. sposobem zapalania,

z p otrzeb nym i reg u la to ra m i, b ez  k orbu ratora .

  = N O W O Ś Ć !
Jed yn e o d p ow iad ające  c e lo w i u rzą d zen ie  do m otorów ;

, M otory do lokomobil (bez korbura-Dla qospodarzy! to ra) d la benzyny, petroleum , ben-

n i „  r i m i ł l  zuPe^ne u rządzen ia  wodne, — m otory d la  oświe- 
U i d  y m i n  tlen ia , elektrycznego i przenoszenia siły. Z ap a ­

sowe m otory d la  kół poruszanych wodą albo T u rb in  przy 
n iskim  albo większym stan ie  wody.

P ro sp ek ty  i k o sz to r y sy  w y s e ła  się . 12—12

Tapety, Sztukateryę sufitową, Story i żaluzye każdego systemu 

K R Z Y S Z T O E O " W I C Z
Ł n ów, Hotel Creorge’a.

W0T Najwyższy rabat dozwolony kartelem tapetowym P. P. architektom, budowniczym, przedsię­
biorcom budowy, administratorom i budującym realności, tapicerom i malarzom. W zory wysełają się franco.

ROLNIK
kaw aler, w sile wieku, z niższą 
szkołą ro ln iczą  w D ublanach, 
I7 -le tn ią  p rak ty k ą , bardzo do- 
b rem i św iadectw am i, obeznany 
z dobrą  up raw ą ro li, chowem 
b y d ła , rachunkow ością  rolniczą, 
przełożeństw em  obszaru, poszu­
ku je  posady rządcy, sam oistnego 
ekonom a, k o n tro lo ra  lub kasyera  
n a  w ikt .lnb ordynaryę, zaraz lub  
od 1. lipea . Z g łoszen ia: „ROL­
NIK" Sok o ln ik i p o cz ta  N ad- 
b r z ez ie . 142. 3—3

odznaczone 52 p ierw szem i nag ro ­
dam i m ian o w ic ie : ANGIELSKIE 
i FRANCUSKIE barany BELGIJ­
SKIE i FLAMANDZKIE, NOR- 
M ANDSKIE i LOTARYNGSKIE 
o lb rzy m y , ważące do 30 funtów, 
6 ty godn i s ta re  w cenie od 1 K.

50 h. począwszy, ma do zbycia

SCHWAB, Wiedeń, X /3,
„Zur Sp innerin 34“

B T  CENNIKI DARMO M

150 2—10

JAŁÓW EK 16 sztuk, od 15 do
— -----------  20 m iesięcy % krw i

S im enthaler, po bardzo zdrowych 
i m lecznych krow ach do sp rzed a­
n ia  cena 70 ha lerzy  za klg. żywej 
w agi, loco staeya  Bogum iłowice 
lub Tarnów . W skarbie  W ielka 
146 wieś poczta W ojnicz. 2—3

D z i e s i ę ć  k o r o n
dziennego zarobku z widokiem  
uzyskan ia  stałej posady znaleśe 
m ogą osoby stykające się codzien­
nie  ze sferam i ro ln iezem i. Z g ło ­
szenia pod F . K . 567 W ien  VI1/I. 

153 . ____________

T Z n c iA D k T  a m ery k a ń sk ie
^ U j I A K M  M c O orm ieka po- 
cenie.kor 450. Ż niw iarki po kor. 
620. Ż n iw ia rk o -w ią za łk i po kor. 
1200, oraz wszelkie m a szy n y  i n a ­
rzęd z ia  r o ln icze , p a r o w e  g a rn i­
tury  m łocarn ian e  z fab ryk  p ierw ­
szorzędnych, ja k  rów nież NA W O ­
ZY SZTUCZNE po cenach  fa b ry ­
czn ych  dostarcza z a  GOTÓW KĘ) 

i na SPŁATY d o g o d n e  
DOM H ANDLO W Y  

dla  r o ln ic tw a  i p rzem y słu  
w e  L w o w ie  u lica  S ykstuska 6 

152 (pasaż H ausm anna  5) 1— 5
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Fabryka

wózków, dorożek, fajetonów, 
półkrytych Mylordów.

S K Ł A D  P O W O Z Ó W
fabryki S z n s t a la  i  Si>.

U p r z ę ż ą
własny wyrób szorów , chomon 

tów, sprzętów  stajennych. 
S io d ła ,  p r z y b o r y  d o  k o n n e j  

j a z d y .
K u f r y

w łasnego wyrobu, przybory do 
podróży, nesery, kuferki trzci 
nowe, k o s z e  patentow ane, rze­

mienie do pledów itp. 
B a to g i ,  k e c p a ic z e ,  s z p i c r u t y  

a r t y k u ł y  s p o r to w e .  
W szelkie reperacye w zakres po­
ty wozowy, rym aiski i kufernicki 

przyjmujemy

Ces. i krół. dostaw cy nadw

E. & J . S t r o m e n g e r
w e Lw ow ie, K a ro la  L u d w ik a  5

są najlepsze i najtańsze do wody 1 gnojówki. 
Działalność w godzinie 12.000 litrów. Ceny:
Drewniane Nr. 2. 3 4 5 6 7 m.

Kor. 29 32 36 40 49
Kute żelazne Nr. 3. wewnątrz i zewnątrs 
pocynkowane, nie rdzewieją nie zatykają sie

3 4 5 6 i i .  głęb.
Kor. 40 49 58 68 

Rozpryskiwacz do gnojówki żelazny kuty, sztuka 9 kor.

3ózef 3(łings, Altrohtwasser
S*ląsk austryacki. 5 - 1 0

H M M H H HZwiązek handlowy
-Kółek rolniczychH M M H H H H

W  KRAKOWIE (PIJARSKA l. 4)

'—  i  we LWOWIE ( K o p e r n i k a  i. 2)

POLECA JAKO W YPRÓBOW ANE I UZNANE ZA N AJLEPSZE:
Pługi dw uskibow e patent. JANA CER- 

WINKI w Pradze.
Pielniki jedno- i w ielorzędow e tegoż.
Siewniki rzędow e JANA PRACNERA

w Czechach
K osiarki, żniw iarki, w iązałki, „BUC­

KEYE" słynnej ameryk. fabryki AULT- 
MANA, MILLERA i ^Ę; w  Akran (Ohio). 

G rabiarki amerykańskie ,,New-Hollings- 
worth".

Przetrząsacze do siana amerykańskie 
widłowe, oraz wszelkie innne maszy 
ny i narzędzia do upraw y roli i sprzę­
tu  płodów.

U TRZY M UJE S K Ł A D Y  M A S Z Y N -------
I N A RZĘD ZI O RAZ CZĘŚCI

Z A P A S O W Y C H  W  K R A K O W IE   -----
I L W O W IE . — ----------------

KATALOGI I CENNIKI DARMO I OPŁATNIE!
4 - 6

W Ikadetnii rolniczej w Dublanaeh
będą opróżnione na rok szkolny 1903/4

trzy miejsca funduszowe
wolne od wszelkieb opłat. iWiejsca te nadaje W ydział kiajowy podda­
nym austryaek’m, uczniom niezamożnym, pilnym i dobrze się prowa­
dzącym. Pierwszeństwo mają uczniowie posiadający świadectwo dojrza­
łości szkół średnich. Podania na konkurs należy" wnosić do Dyrekeyi 

Anademii roln. w Dublanaeh najpóźniej do 15. lipca b. r.

D yrekcya Akademii rolniczej w Dublanaeh.
3— 3

Węgle kamienne z kopalni „Saturn" 
w Królestwie Polskiem  Kalori 6577. 

Węgle kamienne krajow e z Sierszy, 
oraz najlepsze m arki Górno-Szlązkle 

Koks. Węgle kowalskie.

Sikawki ogrodow e i ogniowe. 
Węże gumowe dla gorzelń 
Węże parciane. Pompy 
Pługi Bberhardta

R
browarów.

LWOWSKIE BIURO HANDLOWE
Z.  M A J E W S K I

ulica Kościuszki 1. 4. 7 - 3 0
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P ro je k tu je m y  i w y k o n u je m y :

Ogrzewania centralne, wentylacye, 
wodociągi i kanaiizaeyę rurową, 
łaźnie, łazienki, wiercenie studzien 
i ustawianie pomp. Pralnie i su- 
sznie mechaniczne. Oświetlenie pa­
tentowe naftowem światłem  żarowem 
„ZNICZ4, (w miejscowościach nie 

posiadaj ących gazowni).

Chylewski, jfruby i Sp.
dawniej WŁADYSŁAW NIEMEKSZA

Biuro tech n iczn e  i zakład instalacyjny
we Lwowie, ul. Kopernika I. I5A. II. piętro.

Przyjmuje zamówienia na: 
Maszyny, kotły parowe, turbiny,. 
Chłodnie mechaniczne, fabryki lodu, 
gorzelnie, fabryki drożdży, browary, 
tartaki, m łyny zwykłe i automaty­
czne, lokomobile i motory gazowe, 

benzynowe, spirytusowe ropne, 
szwedzkie i amerykańskie etc. ets.

ASSEYHARRISC"

^  Q g g in a l n e  am erykań sk ie  I g *  
f ó l  fabrykaty

ssey-jforris
K a n a d a .

  t'LV ^

Żniwiarko-wiązałki
Na urządzonym w roku zeszłym . ~
konkursie w Berezowicy pod Tar- Żniwiarki New Impelial.
nopolem wiązafka Massey-Harris, , , . , . , , . iiupuicm  w iązdiaa m assey  -  n a rr is    —

5 szerokości roboczej z wózkiem otrzymała najwyższą i jedyną na- Katalog z °PżąX „ ieWarUnkami "a I
transportow ym

Części zapasowe zawsze na składzie 
w Krakowie lub w Pradze.

grodę t. j. medal srebrny c. k.
Galicyjskiego Towarzystwa Gospo- Kultywatory
___________ darczego. 0 stalowej ramie z siewnikami szerokorzutnymi.

Kosiarki New (Brantford). WyłaCZIlB Z&StepsfW0
oraz

skład na GaBicyę
pośiadk

Dom rolniczy
E M E S T

w Krakowie.
—  n  o

i

Oddział
K o m ite tu  c. k. gal. T o w a r z y s t w a  g o s p o d a r s k i e g o

we Lw ow ie, u l. Słowackiego 8.
— — j p o ś i r e ć L i C L i o z y     -

wszelkich nawozów sztucznych, maszyn i narzędzi rolniczych, 
węgla kamiennego, drutu kolczastego i siatek do ogrodzeń, oliwy 
do maszyn, smarowidła na wozy, nafty, karbolineum, płacht nie­

przemakalnych oraz worków.
Rabaty przyznane Komitetowi przez fabryki rozdziela się pomiędzy odbiorców.

Katalogi przesyła się na żądanie opłatnie.

Z drukarni i litografii Pillera i Spółki we Lwowie ul. Łyczakowska 1. 3.


